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rdze), H Schalek, M. Dukes, 


Kraków 16 września. 


Z pozorną logiką, z dokładnem zesta- 
wienńiem formalnych przesłanek i wynikają- 
cego z nich sądu, twierdzą nieuleczalni 
zwolennicy negatywnego, z zasady opozy- 
cyjnego stanowiska Polaków we wszystkich 
państwach rozbiorowych, że wszelka ży- 
wiołu polskiego wobec państwa afirmacya, 
wszelka jego w państwie i dla państwa 
praca, musi z koniecznością pociągnąć za 
sobą rozlużnienie węzłów, łączących naród 
w trzech rozbity dzielnicach, podzielić go 
na trzy coraz mniej się rozumiejące, coraz 
mniej sobie nawzajem znane społeczeństwa. 
Gdyby trzeci zjazd polskich prawników i 
ekonomistów nie miał innej zasługi, jak 
tylko tę, że pośrednio, ale tak skutecznie 
przyczynił się do obalenia tej logicznej 
„prawdy“ a psychologicznego fałszu — już 
byłaby to jego zasługa niemała i rzetelna. 
Bo doprawdy, bardzo, bardzo dawno trze- 
baby sięgnąć pamięcią wstecz, aby odszu- 
kać taką wielką, potężną manifestacyę je- 
dności i solidarności, jaka między Galicyą 
a Wielkopolską zaznączyła się wśród tych 
pięknych dni, które w tym tygodniu prze- 
żyliśmy w Poznaniu. Dawno ta wspólność 
narodowych dróg i narodowych celów nie 
wystąpiła tak jasno i wyraźnie, jak w chwili, 
gdy z ust znakomitego członka Koła pol- 
skiego w Wiedniu Wielkopolska usłyszała, 
że my tu „z bijącem sercem* śledzimy jej 
polityczne zachowanie się i działanie, że 
patrzymy dziś na nie „ze spokojem, uzna- 
niem i zaufaniem* — i gdy znów my w prze- 
mówieniu hr. Marcelego Zółtowskiego usły- 
szeliśmy, że nasz poseł wielkopolskich swych 
towarzyszy „utwierdził w przekonaniu, iż 
spraw sobie poruczonych należycie strzegli.“ 

Dla tych, co na ową dziwnie wzrusza- 
jącą patrzyli scenę, pozostanie ona z pe- 
wnością niezatartem wspomnieniem. Potęgą 
i czarem żywego słowa, popartemi znako- 
mitą przeszłością i teraźniejszością polity- 
czną marszałka zjazdu, stwierdzono i umo- 
ceniono to, co w piśmie już od tak dawna 
przesyłamy naszym wielkopolskim braciom: 
doświadczeniem własnem, zdobytem w cięż- 
kiej walce i codziennym znoju, upewniono 
ich, że na dobrej znajdują się drodze. A że 
oni ze szczerem sercem i myślą wdzięczną 
przyjęli ten głos od nas przychodzący, o 
tem świadczyły słowa czcigodnego wice- 
prezesa sejmowego Koła w Berlinie. Uwie- 
rzyli moeniej, niż kiedykolwiek, że „wy- 
słannicy narodu w Berlinie na niewłaściwej 
nie znajdują się drodze*, gdy dążą do wy- 
tworzenia „wzajemnego zaufania czynników 
władzy państwa i narodu“, uwierzyli, że 
wyciągnięcie konsekwencyj ze zmiany wa- 
runków zewnętrznych jest obowiązkiem po- 
lityka rozumnego, że „mylą się ci, którzy 
sądzą, iż kierowanie się w życiu publi- 
cznem zawsze jedną i tą samą formułką 
już wygtarcza, aby dać dowód zmysłu po- 
litycznego !“ 


PRZED LATY. 


POWIEŚĆ 


przez 4*» 
Tasa 


Tom pierwszy. 


(16) 
—o sal 


(Ciąg dalszy). 


VII. 


— Ale, bo jeżli macie jechać, to już sobie jedź- 
cie z Bogiem, a nie marudźcie tak bez końca! — 
mówiła pani Katarzyna do wybierających się w dro- 
gę. — Konie od godziny pieką się przed domem, 
nie traficie na popas, aż chyba dobrze po połu- 
dniu. A pamiętajcie, że i przewóz przez rzekę 
będziecie mieli na drodze. * 

Rada szanownej minucistki poskutkowała. Nie- 
długo potem panna Brygida lokowała się w bryczce, 
pan Bonawentura, który w zapiętym na wszyst- 
kie guziki podróżnym surducie wyglądał jak ba- 
ryłka na nóżkach, sadowił się jak mógł obok niej; 
powóz ruszał, a przez okno na piętrze biała chu- 
steczka do nosa w wąskiej i zgrabnej zawsze, choć 
już nieco pomarszczonej rączce pani Katarzyn ; 
jak chorągiew pokoju powiewała za odjeżdżają- 
cymi, aż póki nie znikli na rogu ulicy. 

Stryjaszek, choć mu żal było i Wilna i Kasi, 
i Ireny i Szujskiego i nawet Gustawa, 1 tysiąca 
innych osób, rzeczy, gdy jednak wybrał się już 
w drogę, w wyśmienitym był humorze. Otwarty 
zaś i szczery charakter panny Brygidy, niewy- 
brednej wcale i niekrępującej nikogo, czynił z niej 
wcale przyjemną towarzyszkę podróży. Szła też 
zrazu rozmowa żwawo, bo nie brakło do niej wątku; 


A że właśnie to spotkanie się w poglą- 
dach, to stwierdzenie narodowej solidarno- 
ści dwóch dzielnic, nastąpiło na gruncie 
owej idei organicznej, którą tak głęboko i 
pięknie określił w swym toaście p. Madey- 
ski; że w Poznaniu mogliśmy wszyscy czuć 
i widzieć konieczność wspólnych dróg na- 
szych politycznych, choć o tożsamości prak- 
tycznych rezultatów myśleć tam nie mo- 
żna — to chyba dowód, że nie mylimy się, 
fałszem zowiąc rozumowanie, którem tam 
chcą, jak tu chcieli niejedni wstrzymać nas 
w.spokojnej, wytrwałej pracy narodowej 
i społecznej. 

I nie dziwnego. Boć przecie to nas roz- 
dzielić nie może, że wszyscy nad jednym 
pracujemy celem, że wszyscy chcemy, czy n- 
nie chcemy wzmocnienia naszego narodo- 
wego organizmu, stworzenia społeczności 
naszej możliwych warunków bytu. To nas 
przecie obcymi sobie uczynić nie może, że 
jedni z drugich doświadczenia i praktyki 
korzystamy, aby się zapewnić, że usiłowa- 
nia nasze nie pójdą na marne, że z ofiar 
rozumnych i z świadomego celu poświęcenia 
urość kiedyś musi pożytek dla narodu, a dla 
państwa ta prawda, iż „idea narodowa jest 
źródłem nietylko rozkwitu narodu, ale i no- 
wej, nieznanej przedtem siły samego pań- 
stwa.“ Więc niech zamilkną raz przecie ci, 
co tylko o wspólnej śmierci marzyć 
umieją, sądząc, że dążenie do życia roz- 
dzielić nas musi! 

U nas dziś oni zamilkli na chwilę, ale 
tam, w Księstwie, działają otwarcie i gło- 
śno. A choć mężny i stanowczy krok wiel- 
kopolskiego duchowieństwa jest ciężkim 
ciosem dla tych żywiołów anarchii i roz- 
stroju, choć wśród secesyonistów samych 
secesya jest na porządku dziennym, a z ich 
komitetów usuwają się codziennie ludzie, 
reprezentujący w nich pewne wyższe wy- 
kształcenie i inteligencyę, to jednak tru- 
dności, z któremi walczyć trzeba, są ogro- 
mne.-f nie może być inaczej. 

Jeszcze z jednej strony szowiniści nie- 
mieccy w prasie, szkole i urzędzie stano- 
wią zbyt zwartą i twardą masę, aby się 
przez nią tak rychło przebić mogły pro- 
mienie nowych idei z góry idących. Z dru- 
giej strony zbyt jeszcze świeżym jest ten 
kierunek polityczny wśród polskiego spo- 
łeczeństwa w zaborze pruskim, aby mógł 
uniknąć wszystkich błędów, grożących k a- 
żdej polityce. Nie wyrobioną jest jeszcze 
ta cała, powiedzieć można, technika polity- 
czna nowego prądu, która ułatwia pracę 
dając coraz nowej treści publicznego życia 
trwałe, ustalone, wypróbowane formy ze- 
wnętrzne. Życie to całe tak długo, tak sil- 
nie toczyło się w odrębnym kierunku, że 
ani go w jednym lub dwóch latach z grunta 
zmienić, ani sprzeczności przy tej regulacyi 
biegu uniknąć nie można. Więc znamy ta- 
kich, którzy póki myśl była w stadyum 


dsn 


ayi, popierali ją z zapałem, a z prakty- 


cych w nim lekko kołysał, powieki naszych po- 
dróżnych jakoś coraz częściej i na czas coraz 
dłuższy zaczęły się przymykać. Parę razy mimo- 
wolnie naprzód się pochyliwszy, stryjaszek wy- 
prostował się z energią, ale dosłyszawszy coś na 
kształt chrapnięcia z pod zakwefionego i nieco po- 
dejrzanie zbakierowanego kapelusza panny Bry- 
gidy, spokojniejszy już na sumieniu przytulił się 
do drugiego kąta. Zbudzeni dopiero zatrzymaniem 
się powozu, dostrzegli oboje z niemałem zadzi- 
wieniem, że już stanęli przed karczmą, w której 
popasać mieli, 

— A propos Gustawa — ozwał się pan Bona- 
wentura, dojadając sporej porcyi jajecznicy, spo- 


rządzonej na prędce — wiesz kochana pani, że 
miałem dlań oddawna i mam dotąd pewien pro- 
jekcik... 


Tu odetchnął z niejakiemś zakłopotaniem, wi- 
dząc, że panna Brygida najspokojniej dalej koń- 
ezyła swój obiad. 

— Nie domyślasz się? — zapytał po chwili. 

— Ani troszki, 

— E, bo to widzisz pani... na co mamy mię- 
dzy sobą rzeczy obwijać w bawełnę? 

— No, to i nie obwijaj, proszę. i 

— Chciałbym sobie w kochanej pani zyskać 
sprzymierzeńca. > 

— Nie widzę wcale, eo moje przymierze mieć 
może wspólnego z panem Gustawęm i projektami 
dlań. 

— Nie chcesz bo mnie zrozumieć... 

— I pewnie nie rozumiem, jeżli się jaśniej nie 
wytłumaczysz. |, 

— Dawno widziałaś Emilkę ? 

— Bardzo dawno. 

— Miła panienka... bardzo , bardzo miła! 

— Dzieckiem już miała w sobie coś pociągają- 
cego, coś chwytającego za serce, ale wielkiej pię- 


ale w miarę jak się oddalano od kochanego Wi-|kności nie obiecywała temu lat... a wszak to już 
lenka, gdy słońce więcej przygrzewało, a konie|blisko piętnaście! Jak to czas leci, kochany pa- 


męczyć się zaczęły, coraz to powolniejszy zaś ruch 
powozu, brnącego po głębokich piaskach, siedzą- 


nie Bonawenturo. | 
— A leci, leci, jak uskrzydlony! Otóż tedy, 


jednanym powie z p. Żółtowskim: 
jest łatwa, ale sztuka trudna*. 


ką pogodzić się nie mogą, gotowi nawet 
do wyparcia się myśli. I takich, co w czy- 
nie zaznaczyli już dobitnie swą solidarność 
z nowym kursem, a w słowie powtarzają 
jeszcze machinalnie stare zwrotki, niegdyś 
patryotycznie, dziś już tylko tromtadraty- 
cznie brzmiące. 

Wszystkie te jednak trudności acz wiel- 
kie, nie są nieprzezwyciężone. I jeśli tylko 
ten „wymiar politycznej sprawiedliwości“, 
którego się tak silnie spodziewał, którego 
tak gorąco życzył Wielkopolsce p. Madey- 

i, stanie się faktem, jeśli „rozumne, prze- 
zorne i godne postępowanie* polskiej re- 
prezentacyi skłoni „czynniki decydujące do 
uznania i dania Wielkopolsce tego, czego 


jej potrzeba*, — trudności te wszystkie 


zaczną znikać, a wkrótce cały kraj dojdzie 
do przekonania, że „wysłannicy narodu na 
właściwej znajdują się drodze*, a nieprze- 
„krytyka 


Zeby ta chwila upragniona — od której 
zacząć się może dopiero skuteczna pań- 
stwowa i narodowa pracą Polaków w Pru- 
siech — nadeszła jak najprędzej; żeby ich 
zastała do tej pracy jak najlepiej przygo- 
towanych i uzbrojonych; żeby praca sama 
przyniosła cały ten plon, jaki tam w cię- 
żkich warunkach politycznych jest możliwy, 
tego pragniemy, tego życzymy z duszy na- 
szym wielkopolskim braciom. „Z bijącem 
sercem“ spoglądamy na najstarszą Polski 
dzielnicę. 


Zawieszenie konstytucyi w Pradze jest od lat 
wielu najdonioślejszym wypadkiem w wewnętrz- 
nych stosunkach monarchii, Stojąc niezachwianie 
na gruncie zasad autonomii krajów, równoupraw- 
nienia narodowości i poszanowania osobistych wol- 
ności obywateli, musimy zawsze wyrazić ubolewa- 
nie nasze, ilekroć naturalne prawa i swobody do- 
znają ścieśnienia. Wolność jednakowoź wyklucza 
swawolę. Swawola jest największym wrogiem 
wolności. Historya uczy, że nadużycie wolności 
przez podkopanie porządku publicznego i skrajne 
wyuzdane kierunki skazują najpiękniejsze prawa 
i swobody na zagładę przy pierwszych przeciw- 
nych losu zrządzeniach. Dlatego władzy zadaniem 


jest, prawa, swobód indywidualnych i porządku 


publicznego strzedz, aby one przez skrajne i peł- 
ne ślepej namiętności kierunki uszczerbku nie 
doznały. 

Z tego punktu widzenia wolelibyśmy, aby wła- 
dza pierwsze ważniejsze zakłócenia porządku pu- 
blicznego w Czechach, pierwsze niebezpieczne dla 
całości państwa, bądź to panslawistyczne, bądź to 
pangermańskie wystąpienia, podkopujące wszelkie 
zasady religijne husyckie demonstracye, wrogie 
względem porządku społecznego socyalno-rewolu- 
cyjne agitacye, umiała silniej od początku w imię 
interesów publicznych i spokojnego pożycia oba 
narodowości w Czechach powstrzymywać, nie o- 
kazywała się wobec nich pobłaźliwą czy wycze- 
kującą, nie dopuściła do tego stanu, aby dziś dla 
stłumienia rozkiełznanych agitacyj potrzeba ucie- 
kać się aż do tak wyjątkowych i przykrych dla 
stronnictw autonomicznych środków, jak częściowe 
zawieszenie praw konstytucyjnych. 

Bądźcobądź jednak wina za użycie tego środka 
spada tylko na skrajne elementa obozu młodo- 
czeskiego. Smutny, ale i pouczający dla Czech i 


nie utrzymuję wcale, aby to koniecznie miała być 
piękność, do Irenki niepodobna, to prawda, ale... 

— Spodziewam się! — przerwała panna Bry- 
gida. — Między córką mojego brata, a tą świe- 
tną i rozpieszczoną jedynaczką, z żadnego wzglę- 
du porównania być nie może! 

— To też chciałem tylko powiedzieć, że wszyscy 

do siebie podobnymi być nie mogą, co zresztą 
wielkiem jest szczęściem; różne są gusta na świe- 
cie. A choć młodość i piękność cudne dary, tru- 
dno temu przeczyć, to jednak przyznać trzeba, że 
zbyt prędko przechodzą, i... 
Ho, ho, ho! — rozśmiała się panna Bry- 
gida. — Tak się coś wykręcasz, jak gdybyś znaj- 
dował, że moja biedna Emilka i brzydka i nawet 
stara, bo już zaczęła, czy tam skończyła rok dwu- 
dziesty. 

— Ależ uchowaj Boże! milutka, mówiłem to 
już, a nadto i rozsądna i słodka jak anioł i dla- 
tego właśnie chciałbym ni mniej ni więcej, tylko 
ożenić z nią Gustawa, 

— Bardzoś łaskaw! 

— Myślisz, że nie dobrana byłaby para, co? 

— Myślę, kochany panie Bonawenturo, że stryj 
z ciebie nieoceniony, | 

— A! pani dobrodziejko, pierwsza miłość od 
siebie — zawołał stryjaszek, zacierając ręce. 

—- To wasza odwieczna piosnka i śpiewacie ją 
przez całe życie na wszystkie tony. 

— A naturalnie! Alem przecie nie taki samo- 
lub dla własnej krwi, jak się pani mojej zdaje. 
Szczęścia kochanej naszej Emilki nie myślę by- 
najmniej poświęcać dla dobra mojego synowca, 
bo naprzód główne warunki szczęścia posiada ona 
sama w sobie. 

— A zatem w mężu szukać, ani znaleźć ich nie 
potrzebuje, prawda? 

— Byłoby to logicznem, słusznem i sprawie- 
dliwem ze względu na tak potrzebną w życiu ró- 
wnowagę, która musiałaby być zachwianą, gdyby 
same tylko doskonałości z sobą się łączyły, co? 


innych narodowości w państwie austryackiem jest 
przykład z historyi czeskiej ostatnich lat kilku. 
Póki mężowie dojrzali, wytrawni politycy, praw- 
dziwi czescy patryoci z obozu staroczeskiego stali 
na czele narodowego ruchu, póki oni byli repre- 
zentantami krajów korony św. Wacława w parla- 
mencie wiedeńskim i Sejmie praskim, póki kie- 
rowali sterem spraw publicznych ludzie, co umieli 
łączyć interes narodowy z interesem państwa, póki 
posłowie czescy szukali istotnego pożytku kraju, 
a nie zewnętrznej wrzawy i hałasu, póty narodo- 
wość czeska w systemie rządów hr. Taaffego i 
Dunajewskiego zyskiwała jednę koncesyę za dru- 
gą. Póki stali na czele narodowego ruchu politycy, 
co nie gonili tylko za frazesem i rozgłosem popu- 
larności, ale usługi rzeczywiste krajowi przynieść 
starali się, póty lud czeski, oraz inne narodowości 
słowiańskie i inne stronnictwa autonomiczne mo- 
gły spodziewać się coraz większych korzyści i 
stopniowego ziszczenia ich słusznych aspiracyj 
w granicach możliwych ze względu na całość i 
bezpieczeństwo monarchii. Od lat kilku atoli lu- 
dzie ci, posiwiali w służbie narodowej, najlepsi 
patryoci czescy, jak: Rieger, Matusz, Zeithammer, 
Prażak i wielu innych, okrzycząni zostali za 
zdrajców, za zaprzedańców sprawy krajo- 
wej. Nie było podejrzenia, obelgi, potwarzy, któ- 
rejby na nich nie ciskano; wybijano im szyby 
w oknach i robiono im kocie muzyki! — Wolno 
każdemu stronnictwu zwalczać stronnictwo prze- 
ciwne, wolno każdemu mieć ambicye dojścia do 
władzy i sobą poprzednika zastąpić, byleby w tym 
celu używał środków godziwych, argumentów rze- 
czowych i coraz lepsze dla dobra publicznego przy- 
nosił pożytki. Nie wolno używać środków niego- 
dziwych podstępnych, nie wolno budzić ślepych 
namiętności, bo to bezkarnie dziać się nie może 
i prędzej czy później zemści się nietylko na stron- 
nictwie, ale na całym kraju. Młodoczesi nie cofnęli 
się przed żadnym środkiem. Wszystko było dla 
nich godziwe: marsylianka, czy hymn rosyjski, 
podjudzania, czy obelgi, demonstracye, czy kocie 
muzyki, prawo państwowe czeskie, czy skandale 
w Sejmie, husytyzm, czy socyalizm, wszystko je- 
dno im było, byle dopiąć swego celu, do którego 
tylko dążyli, byle osiągnąć — popularność. 
Osiągnęli ją zupełnie, ale zarazem osiągnęli i to, 
co się dziś dzieje w Pradze, a na co inne naro 
dowości słowiańskie, a przedewszystkiem my Po- 
lacy ze smutkiem patrzymy. 

Koło polskie było wiernym Staroczechów sprzy- 
mierzeńcem. Polacy gotowi byli zawsze popierać 
słuszne dążenia pobratymczego narodu, a inne 
stronnictwa konserwatywne i autonomiczne w mo- 
narchii, których wyrazem jest klub Hoheawarta, 
z pewnością nie byłyby im odmówiły swego 
współdziałania. Kto wie, gdyby się były stosunki 
parlamentarne rozwijały na zasadzie programu 
z roku 1879 i późniejszej większości Izby, może- 
by, jeżeli nie dziś, to za lat parę przyszło do 
urzeczywistnienia tego, co zapowiedzianem było 
w reskrypcie Hohenwarta z 12 września 1871. 
Gdyby na czele narodu czeskiego stali zręczni, 
a wytrawni politycy, aspiracye czeskie dałyby się 
powoli pogodzić z interesem państwa. Tymczasem 
w rocznicę właśnie owego reskryptu przychodzi 
zawieszenie konstytucyi w Pradze. W tem wła- 
śnie leży upokorzenie, za które cała wina spada 
na skrajny odcień Młodoczechów i ich zdrożną 
agitacyę stronniczą. 

Rząd monarchiczny opierać się zawsze musi na 
tych elementach, które są więcej umiarkowane 
politycznie, które więcej przywiązania dla dyna- 
stycznych interesów okazują. Takim elementem 
są Polacy, takim elementem byli za ich przykła- 
dem i Staroczesi. Niedawno temu był czas, kied 
z pomiędzy dwóch narodowości, zamieszkującye 
kraj czeski, skrajniejszym elementem byli Niemcy 
bądź to z odcienia doktrynerskiego centralistycz- 
nego liberalizmu, bądź to z radykalnego i pan- 


leży. Mówicie sobie: od czegóż cnota w kobiecie, 
jeżli nie na to, aby nas i wszystko od nas po- 
chodzące umiała znosić i cierpieć w cichości? To 
znaczy, że cnotę cenicie w kobiecie, to jest w żo- 
nie, o tyle, oile wam z nią wygodnie, zaś gdyby 
nie to... 

— Gdyby nie to, to co? 

— Tobyście wcale tak bardzo o nią nie stali, 
bo z nią nie zabawnie. 

— Ale kochana pani, za kogóż nas masz? albo 
i tego biednego Gustawa! 

— Och! niebożątko , biedny! 

— A pewnie, ponieważ się losem jego zająć 
nie cheesz. 

— Zajmują się nim za to inni, i mogę zarę- 
czyć, że om w tej chwili ani opieki, ani litości 
naszej zgoła nie potrzebuje. 

— Rozumiem do czego to stosujesz... ale to na 
wierzbie gruszki, wierz mi, nie z tego nie będzie. 
A że ma teraz trochę zawróconą głowę, to prze- 
cie nie dziwna; możnaż widzieć tę wyrwiduszkę 
i nie być oczarowanym? Ja stary a jako żywo... 

Tu już głośnym śmiechem parsknęła panna Bry- 
gida. 

— Wart Pac pałaca, a pałac Paca! Nie daleko 
pada jabłko od jabłoni. Koniec końców wszyscy- 
ście kubek w kubek do siebie podobni. 

— A ma cóż nam Pan Bóg dał oczy? — za- 
wołał stryjaszek, zacierając ręce, przyczem śmiał 
się tak serdecznie, że aż szczelnie zapięty surdut 
podskakiwał mu na brzuchu. — Oczy moje jednak 
w tym razie nie zdołały wpłynąć na zmianę da- 
wnego projektu. 

— Więc nie chciałbyś, aby Irena mówiła do 
ciebie: kochany stryjaszku ! 

— A! kochany stryjaszku! powtórzył pan Bo- 
nawentura, rozpływając się w tej myśli. 

— Żeby cię eałowała w rękę z przymileniem, 
kończyła zdradliwie panna Brygida. 

— Jako żywo! to jabym całował jej wszystkie 
paluszki. 


— Bardzo wygodna maksyma, przyznać to na. | — A widzisz, a widzisz, szkaradny człowiecze. 


germańskiego kierunku der schiirferen Tonart. 
Wówczas rząd i większość parlameutarna opie- 
rała się na Czechach, jako na więcej umiarkowa- 
nym, więcej do dynastyi przywiązanym elemencie. 
Wówczas i szlachta feudalna, choć niemieckiego 
pochodzenia, stawała się narodowością czeską. 
Nie było to obojętną rzeczą, aby ten właśnie ży- 
wioł, posiadający milionowe fortuny i ogromny, 
tradycyjny wpływ w decydujących kołach, prze- 
szedł do narodowego obozn i stał się dźwignią 
w jego politycznych dążeniach. Tymezasem zwrot, 
który od lat kilku za sprawą krzykaczy młodo- 
czeskich nastąpił, zmienił zupełnie role: Niemcy 
czescy stali się umiarkowańszym żywiołem w po- 
równaniu do skrajnego centryfugalnego czeskiego 
ruchu. Skutkiem tego rząd i większość parlamen- 
tarna musiały się na elemencie niemieckim oprzeć; 
szlachtę zaś feudałną odtrącił i zraził sobie rady- 
kalizm czeski. 

Kiedy ten zwrot w Czechach następował i ob- 
jawił się w wyborach do Sejmu praskiego, Czas 
i inne organa polskie przestrzegały przed tem 
w dobrze zrozumianym interesie obu pobratym- 
czych narodowości. To, czego wówczas obawia- 
liśmy się i eo przewidywaliśmy, że z ruchem, 
skłaniającym się ku panslawizmowi, hołdującym 
skrajnemu radykalizmowi, szukającym demonstra- 
cyj ulicznych, delegacya polska nie będzie mogła 
iść ręka w rękę, jeśliby reprezentanci tego ruchu 
zastąpili miejsca Staroczechów w parlamencie, 
ziściło się niestety zupełnie a niezawodnie ze szko- 
dą autonomicznych zasad rząd, a w pewnych spra- 
wach i Koło polskie musiało zbliżyć się do le- 
wiey niemieckiej. Na tem stracili tylko Czesi, bo 
od tego czasu nie zyskali już nic, a droga kon- 
cesyj dla ich narodowości, którą im otworzyli 
dawni przywódcy, zamkniętą została. Młodo- 
czesi odpowiedzieli na to wrzaskiem, hałasem, 
demonstracyami ulicznemi. Myśleli, że tą nową 
drogą wymogą, wymuszą na rządzie nowe ustęp- 
stwa. Zawiedli się; nie zyskali nie, a jeśli spo- 
dziewali się zgotować kłopoty i przykrości ko- 
mukolwiek, to zgotowali ich najwięcej sobie i 
swemu krajowi. 

Lud czeski temu nie winien, co się stało. Sze- 
rokie warstwy ludności są naiwne i nieświadome 
w sprawach politycznych. Tłumy można zawsze 
wyprowadzać na ulice, kiedy się „systematyczne 
hece urządza i podburza namiętności. Cała walka 
Młodoczechów ze Staroczechami zasadzała się na 
podburzaniu namiętności, cała opozycya przeciw- 
ko rządowi opierała się na szerzeniu najskraj- 
niejszej agitacyi, która wreszcie przybrała cha- 
rakter państwu i porządkowi społecznemu niebez- 

my. P; o Młodoczesi głosili, że cheą 
tylko obalić gabinet Taaffego, udaremnić zbli- 
żenie do lewicy niemieckiej, pokonać konser- 


watywne żywioły w kraju, ale że są dynastyi 


i państwu równie wierni, jak inni. Dlatego je- 
dnak, że nie przebierali w środkach, nie cofali 
się przed napaściami najgwałtowniejszemi i po- 
budzaniem złych instynktów, skończyło się na ma- 
nifestacyach antydynastycznych. Kiedy się zaczęło 
od fałszu i obelg, trzeba było dalej prowadzić 
do burd ulicznych, skandalów, rzucania kamie- 
niami na Niemców, aż doprowadziło się do eks- 
cesów w wilią urodzin najlepszego z Monarchów. 
Gdy się wejdzie na równię pochyłą, trzeba się 
po niej toczyć coraz dalej i coraz niżej. To też 
ruch młodoczeski, który początkowo stroił Się 
w jaskrawe kolory panslawistyczno-narodowe, co- 
raz więcej nabierał barwy socyalno-radykalnej. 
Szukając hałasem i agitacyą popularności, nigdy 
nie można wiedzieć dokąd się zajdzie, bo zawsze 
się znajdzie taki, co przekrzyczy i dalej tłumy 
przelicytuje. Jeśli zaś taki agitator się w pół 
drogi zatrzyma, traci wziętość i spada z piede- 
stału. I w ten sposób doszło nareszcie do tego, 
że ci sami, co Staroczechom kocie muzyki urzą- 
dzali, przez skrajniejszych jeszcze od nich, przez 


— Ale kiedy, bo mówiłem już, że z tego nie 
nie będzie. Znam ojca, jego zdania, jego zamia- 
ry, i bardzo dobrze widzę, że Gustaw nie zięć dla 
niego. 

— To na cóż pozwalacie mu się bałamucić 
z Ireną? Powiadam ci zgroza było patrzeć, jak 
się nawzajem do siebie wyszczerzali. I Kasia na 
to wszystko ślepa. A co mię więcej dziwi, także 
i ojciec. Bo jeżeli córki nie odda Gustawowi, to 
jakże może ścierpieć, aby go tak widocznie ko- 
kietowała. 

— No, no, kokietowała, to zawiele. Byle oży- 
wienie, byle wesołość, która nas pociąga, to już 
ma być kokieterya. Przypomnijmy sobie tylko sa- 
mi dawne czasy... 

— Bardzo przepraszam. Nigdy się koło mnie 
nie kręciły motyle, bom je zawsze umiała trzy- 
mać o cztery kroki. 

Stryjaszek znowu zatarł ręce. Bóg-żę wie, jaka 
mu tam myśl pod siwym zaświtała czubkiem. 

— A choć to pewna, żem nigdy piękną nie 
była, jak sam wiesz kochany panie Bonawenturo... 

— Ale jako żywo! nie prawda! 

-— Nie zadawaj sobie próżnego trudu. Gdybym 
przed laty była ładną, lub choć kokietką przy- 
najmniej, co dla was bodaj jeszcze ponętniejsze, 
tobyś się w owym czasie z pewnością choć tro- 
chę we mnie zakochał. Tymczasem wzdychałeś. 
do Kasi, a dla mnie miałeś tylko trochę przyjaźni. 

— Ale gdzież tam! Jak dziś pamiętam, wła- 
śnie w czasie, o którym mówisz, po pewnym wie- 
czorze, całej jednej nocy nie dospałem dla mło- 
dziutkiej i wesolutkiej Brygisi. 

— Ho, ho, ho, ho! Jak tam było wtenczas, o to 
mniejsza; to pewna, że nam dzisiejsza nasza ko- 
mitywa spać nie przeszkadza, nawet w bryczce. 
Tem lepiej! 

— Powiedz mi szczerze, czemuś za mąż nie 
poszła? — zapytał nagle stryjaszek, przysuwając 
się bliżej. 

— A czemużeś się sam nie ożenił? — odparła. 
wesoło panna Brygida. 
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- dem polskim a duchowieństwem katolickiem, które 


X 


2 


CZAS z Niedzieli 17 Września 1893. 


PO wą E E E zd EEEE ETENN E ZZ aa aa a 
nym uczuciom katolickiej ludności Strasburga, a |cających podatki w Królewskich Horach Vini- 


socyalistów wygwizdani zostali. Te objawy po- 
winny oddziałać na zdrową opinię publiczną 
w Czechach i w warstwach inteligencyi wzbudzić 
przekonanie, że tałszywą była droga polityczna, 
po której postępował skrajny odcień młodocze- 
skiego stronnictwa. 
—HEEŻEEIR—— 


Przegląd polityczny. 


Temi dniami pojawił się w Bytomiu na Górnym 
Szląsku pierwszy numer nowego polskiego ¢za80- 
pisma pod tytułem: Kuryer Szląski. Fakt wzmo 
żenia się polskiej prasy na Szląsku i tak już 
dość licznej, byłby oczywiście tylko pocieszający, 
gdyby nie szczególne okoliczności, które towarzy- 
szyły powstaniu nowego pisma i gdyby nie pew 
na odrębność jego programu. — Kuryer Szląski 
zawdzięcza swój początek ostatnim wyborom do 
parlamentu niemieckiego i został założony z ini- 
cyatywy  szląskiego  przełożeństwa stronnictwa 
centrum. Ostatnie wybory na Górnym Szląsku do- 
wiodły między innemi, że lud tamtejszy nabrał 
dość świadomości narodowej, aby wybierać swych 
reprezentantów według własnych zapatrywań, ta- 
kich mianowicie, którzyby w obronie narodowych 
interesów tego ludu energicznie i szczerze dzia- 
łali. Fakt to tak naturalny, że nie powinien niko- 
go dziwić, a tem mniej przerażać. A jednakże 
pewna część centrum i niestety także pewna część 
szląskiego duchowieństwa, zrozumiały go jako. ro- 
dzaj buntu przeciwko dotychczasowym powagom, 
a w agitacyi narodowej widziały zgubne zamachy 
na władzę kościelną. Nikt bardziej od nas nie 
pragnie zupełnej i serdecznej zgody pomiędzy lu- 


najwłaściwszego i najżyczliwszego 
przewodnika tego ludu. Z żalem jednak musimy 
skonstatować, że niektórzy duchowni szląscy wro- 
go się zapatrują na aspiracye polskie włościan i 
górników tamtejszych, i otwarcie występują prze- 
ciwko pismom polskim, które, jak Katolik, Ga- 
zeta Opolska i Nowiny Raciborskie, postawiły 80- 
bie za zadanie uświadomienie narodowe górno- 
szląskiego ludu. Wynikiem tych usposobień, dla 
sprawy katolickiej tak niekorzystnych, jest nowe 
pismo, które ma być czynnikiem przeciwdziałają 
cym wpływom istniejącej już na Górnym Szląsku 
polskiej prasy. Ani kierunku ani działalności no 
wego pisma nie możemy ocenić z pierwszego nu 
meru, żałujemy tylko, że jego język nie jest dość 
czysty, a jego program nie dość wyraźny; żału- 
jemy także, że nowe pismo powstało nie dla rze 
czywistej potrzeby, ale jako paladium przeciwko 
nieistniejącym niebezpieczeństwom. — W każdym 
razie fakt, że duchowieństwo przeciwne polskiemu 
narodowemu ruchowi, jest zmuszone przemawiać 
do ludu szląskiego za pośrednictwem polskiego 
dziennika , stwierdza najwymowniej, że ruch pol 
ski na Szląsku nie został sztucznie wywołany i 
nie jest sztucznie żywiony, ale ma swoje źródło 
i swoje podstawy w potrzebach i uczuciach szlą- 
skiego ludu. Tak potężnego prądu nie powstrzy- 
mają żadne usiłowania i nie złamią żadne niena- 
turalne przeszkody. 

Według rozkazu gabinetowego, wydanego w Ber- 
linie dnia 9 b. m., został prezydent strasburskiej 
policyi Feichter przeniesiony w stan czasowego 
spoczynku. Fakt ten pozostaje w związku ze zda- 
rzeniem, które w swoim czasie wiele hałasu wy- 
wołało w Niemczech, a które i my wówczas po- 
daliśmy do wiadomości czytelników. Bezpośrednio 
po wyborach do parlamentu, których wynik w Al- 
zacyi nie był pomyślny dla ustawy wojskowej, 
gdy w Strasburgu socyalista Bebel otrzymał zna- 
czną większość, rozwiązał Feichter katolickie sto- 
warzyszenie Fedelta. Deputacya członków tego 
Stowarzyszenia, złożona z poważnych obywateli 
strasburskich, udała się do prezydenta policyi 
z prośbą o podanie motywów rozwiązania. Wów- 
czas Feichter nadmienił, że katolicy strasburscy 
agitowali za Beblem i obrzucał duchowieństwo 
katolickie tak obelżywemi przezwiskami, że po- 
wtórzenie ich jest wprost niemożliwe. Wiadomość 
o tym wybryku prezydenta policyi rychło przedo- 
stała się do prasy, a w parlamencie Bebel wniósł 
odpowiednią interpelacyę. Z ławy rządowej odpo- 
wiedziano mu, że dochodzenia karne są w toku, 
i że należy oczekiwać wyniku takowych. Rzeczy- 
wiście wytoczono śledztwo karne, ale nie Feichte- 
rowi, lecz tym obywatelom, którzy jego słowa do 
powszechnej wiadomości podali. Sledztwo to wy- 
kazało, że fakt, ogłoszony w dziennikach, był zu- 
pełnie prawdziwy, a następstwem tego wyniku jest 
oczywiście pensyonowanie Feichtera. Ta stosun- 
kowo surowa kara daje zadośćuczynienie obrażo- 


uważamy za 


Stryjaszek się zachłysnął. 

— To... to co innego. 

Panna Brygida ugryzła sobie język. Nadrabia- 
jąc jeduak rezonem, ciągnęła dalej tym samym 
tonem: 

— Prawda, że co innego. Nie mogłeś się zde- 
cydować: i ta, i tamta, i trzecia, i czwarta, i pią 
ta i dziesiąta nawet, wszystkie były ci do gustu, 
radbyś je był mieć wszystkie; tę do tańca, tamtę 
do różańca; jednę do salonu, drugą do kościoła, 
z tą gawędzić, z tamtą śpiewać, z trzecią czytać, 
czwartej słuchać, a na piątą patrzeć! Przyznaj 
sam, żeś przez całe życie na kilku siedział stoł- 
kach... 

— I dlatego w końcu osiadłem na koszu? co? 
No, jak widzisz nie źle jakoś na tem wyszedłem 
i nie zgorzej mi się dzieje. 

I mnie także. Nie poszłam za mąż, raz że 
nie chciałam, a powtóre, że mnie nie wzięli... 

— Ba, ba, ba... mów to komu innemu... 

— Ale tak jest, nie wzięli! Śmiej się s: bie, ile 
chcesz, ja sama dziś pomagać gotowam. Bo to 
was trzeba koniecznie pewnym jakimś haczykiem 
do siebie przyciągać. Która z nas tego czynić nie 
umie, czy nie chce, albo haczyka tego nie posia- 
da, to choćby zresztą miała w sobie niejedno, 
coby was uszczęśliwić mogło, ominiecie ją i kla- 
pniecie przy takiej nieraz, która małego paluszka 
tamtej nie warta. 

Pan Bonawentura przysunął się jeszcze bliżej i 
zapytał konfideneyonalnie. 

— Czy nie kochałaś nigdy? 

— A na co ta ciekawość? Kochałam nie ko- 
chałam, dziś już z tego nikomu nie ani ubędzie, 
ani przybędzie; dość, że o męża mi nie chodziło 
wcale. Fundusik choć nie wielki, ale niezależny 
pozwalał mi się obracać 0 własnych siłach, przy- 
jaciół z łaski Boga mi nie brakło, usiłowałam nie 
naprzykrzyć się nikomu ; i wierz mi, nie przyszło 
mi dotąd pożałować, żem została starą panną. 


ten wymiar sprawiedliwości tem bardziej zasługuje 


na podniesienie, że za poprzednich rządów taki 
Feichter raczej pochwały mógłby się doczekać. 

W kołach politycznych wiele zajęcia budzi py- 
tanie, jakie stanowisko zajmie Anglia wobec fran- 
cusko - rosyjskich demonstracyj morskich. Anglia 
dotychczas usiłowała stworzyć przeciwwagę dla 
Francyi na morzu Śródziemnem, własnemi siłami 
utrzymując tam znaczną eskadrę, co jej tem ła- 
twiej przychodziło, że posiada takie punkta opar 
cia dla floty, jak Maltę i Gibraltar. Ufając wła- 
snej potędze, unikała Anglia starannie wszelkiego 
kroku, któryby ją zobowiązać mógł do ewentual- 
nego współdziałania w środkowo-europejskiem trój- 
przymierzu. Gabinet Gladstona, opierający się na 
większości parlamentarnej, tak bardzo przeciwnej 
wszelkiej interwencyi na stałym lądzie, musiał 
być pod tym względem jeszcze ostrożniejszy, niż 
poprzednie rządy. Jednakże demonstracye tuloń 
skie i utworzenie stałej eskadry rosyjskiej na mo- 
rzu Śródziemnem, wreszcie możliwość rosyjsko- 
francuskiego przymierza, niszczą tę z trudem u 
trzymywaną równowagę i zmuszają poniekąd An- 
glię do wyjścia z dotychczasowej rezerwy. To też 
kiedy Kóln. Ztg napisała, że zapał manifestacyj 
tulońskich będzie ostudzony ipuą poważniejszą de- 
monstracyą, powszechnie przypuszczano, możli: 
wość sformowania poczwórnego przymierza, tem 
bardziej gdy jednocześnie prawie zostały zapowie- 
dziane odwiedziny fłoty angielskiej w głównych 
portach włoskich. Drugim momentem, na który 
zwrócono uwagę, jest udział księcia Connaught 
w austryackich manewrach na Węgrzech; książę 
Connaught, świeżo mianowany komendantem obo- 
zu w Aldershot, jest obok księcia Cambridge, 
najwyższym wojskowym dygnitarzem w Anglii. 
Przybycie jego do Austryi uważano niejako, jako 
uzupełnienie bytności księcia Neapolu w Lotaryn- 
gii i jako dowód ścisłego porozumienia pomiędzy 
Wielką Brytanią a mocarstwami środkowej Euro 
py. Są to jeszcze oznaki powierzchowne, jakkol 
wiek niepozbawione znaczenia, a w każdym ra- 
zie prawdopodobieństwo pozyskania Anglii dla 
trójprzymierza, jest wśród danych okoliczności 
znacznie większe, aniżeli przyłączenie się doń 
Szwecyi, o którem także wiele pisano w ostatnich 
czasach. Zresztą wkrótce zapewne rozprawy par- 
lamentu angielskiego, który, jak żaden inny, czu 
wa nad polityką zagraniczną swego gabinetu — 
dostarczą w tej mierze dostatecznych i niewątpli- 
wych wskazówek. AE, 


NN 


Stan wyjątkowy w Czechach. 


Sytuacya, wytworzona w Czechach przez zarzą- 
dzenia wyjątkowe, jeszcze dotychczas nie da się 
dokładnie ocenić. Według pogłosek, zanotowanych 
w dziennikach staroczeskich, posłowie młodocze- 
skiego stronnictwa odbyli onegdaj zgromadzenie, 
na którem omawiano ewentualność wystąpienia 
z Rady państwa i rozpoczęcia polityki biernej. 
Czy powzięto ostateczną uchwałę i w jakim ta 
uchwała wypadła duchu, tego dotychczas niewia 
domo. Z deklaracyi Narodnich listów wynika, że 
na razie organ młodoczeskiego obozu zastosuje 
się do zmienionych stosunków. „Ze spokojnym i 
niewzruszonym umysłem — piszą Nar. listy — 
przetrwa czeski lud, przetrwamy i my, nową próbę, 
wynikłą z naszej doniosłej walki o prawdę i pra 
wo, z-tej historycznej walki pomiędzy naszemi 
żywotnemi dążeniami do państwowej i narodowej 
samodzielności w federacyjnej Austryi a dążenia- 
mi do ciaśniejszej jedności i cislitawskiego cen- 
tralizmu. Ze względu na stan wyjątkowy w tym 
czasie próby, nie pozostaje nam nie innego, jak 
zmusić się do jaknajwiększej przezorności i rezer 
wy. Jeżeli nam nie będzie wolno na niejeden 
krzywdzący zarzut odpowiedzieć swobodnie, lud 
potrafi przecież zrozumieć nawet nasze umiarko- 
wane słowa i przypomni sobie słowa Havliczka, 
wypowiedziane w podobnie trudnych czasach: 
„Jeżeli niema żadnej innej rady, trzeba latać z pod- 
wiązanemi skrzydłami i starać się, aby głos ludu 
całkowicie nie zamilkł.* 

* Zawieszono dotychczas działalność siedmna- 
stu towarzystw w praskim rejonie pólicyjnym. 
Są to towarzystwa następujące: „Obćansky klub“ 
w Karlinie, kluby mieszczańskie na Starem 
Mieście, w Józefowie, w Nowem Mieście, w Smi- 
chowie, w Holeszowicach-Bubnej, w Żiżkowie, 
w Lipowie (Lieben), w Nowislawie (Nusle), 
w Hradczynie, w Wielkim Bievnowie, w Vrśovi- 
cach, „Občenska Beseda“ i towarzystwo wyborcze 
w Lipowie (Lieben), towarzystwo wyborców i opła- 


— Emilka zrobi, jak jej się podoba, ja się w a. 


dze interesa nie wdaję. 

— Więc i teraz odmawiasz mi pomocy ? 

— Najzupełniej. 

— To się bez niej obejdziemy — zawołał niby 
zagniewany stryjaszek. 

— Ale zkądże to, proszę, szczególna ta myśl 
tak raptem przyszła ci do głowy, kochany panie 
Bonawenturo ? 

— Czyż nie wiedziałaś dotąd o tym projekcie ? 

— Alboż był jaki projekt? 

— Braterstwo pani nigdy o nim w listach nie 
wzmiankowali ? 

— Nigdy. 

— I o przygodzie Gustawa przed wyjazdem za 
granicę nie wiedziałaś ? 

— Więc była i przygoda? 

— A to szczególna rzecz. 

— Ależ Emilka podówczas była jeszcze dzie- 
ckiem ? 

— No, dzieckiem, nie dzieckiem, miała rok 
piętnasty, wiek właśnie, w którym się najłatwiej 
rozwijają najtkliwsze uczucia. 

— Banialuki, powiadam ci kochany panie Bo- 
nawenturo, banialuki! 

— I wierz mi, że do Gustawa miała trochę 
słabości. | 

— Imaginacya. 

— Ależ moja pani kochana, ja się na tem znam 
i na to patrzałem. 

— No, i cóż tam widziałeś? 

-— Że się zaczerwieniła, gdy się do niej zbli- 
żał, że pewnego rodzaju uśmieszek igrał na jej 
ustach, gdy z nim rozmawiała... 

— A, to mi dowody! 

— A ja sobie myślałem: dobrze, to właśnie, 
czego mi potrzeba. Dobre gniazdo, dobre wycho- 
wanie, cnoty domowe, pretensyj i wymagań ża- 
dnych. I pan Kajetan jakoś zdawał się uradowa- 
ny. Cóż chcesz? Gustaw wcale dobrą jest partyą, 


— Tylkoż zmiłuj się, nie nakłaniaj Emilki, aby | będzie miał z czego żonę utrzymać; gniewaj się 


szła za przykładem cioci. 
a 


zaś, czy nie gniewaj, o dobrą partyę dziś coraz 


dnych, klub mieszczański na Małej Stronie, poli- 
tyczne towarzystwo dla powiatu winohradzkiego 
i klub wolnomyślnej partyi narodowej. Dalej na- 
kazano 213 towarzystwom, aby wszystkie posie- 
dzenia wydziału i walne zgromadzenia na trzy 
dni naprzód zgłaszane były w polieyi wraz z po- 
daniem miejsca, czasu i programu obrad i podda- 
wane były policyjnemu zatwierdzeniu. Drukarnie 
otrzymały nakaz przedkładania do cenzury wszyst- 
kich nieperyodycznych draków. Oprócz wymienio- 
nych wczoraj czasopism peryodycznych nakaz 
przedkładania numeru władzom prasowym na trzy 
godziny przed wyjściem rozciągnięto także do ga- 
zety robotniczej Obuvnik. Namiestnictwo rozwią 
zało także niemiecko narodowe stowarzyszenie 
„Germania* na Małej Stronie. Rozwiązanie to je- 
dnak nie stoi w żadnym związku ze stanem wy- 
jątkowym. Wogóle wśród ludności czeskiej zazna- 
cza się dość powszechne żądanie zaprowadzenia 
stanu wyjątkowego także w niemieckich okoli- 
cach Czech, gdzie prasa, stowarzyszenia, władze 
autonomiczne i przemysłowcy znęcają się nad 
Czechami i wywołują wzburzenia wśród czeskiej 
ludności. Drobne dziecinne demoustracye powta- 
rzają się jeszcze tak, jak dawniej. W Teresinie 
zamazano czarną farbą wszystkie państwowe orły 
na skrzynkach pocztowych. 

Z głosów prasy zanotować wypada powtórny 
artykuł N. fr. Presse, poświęcony sprawie stanu 
wyjątkowego. Godny uwagi jest zwrot, jakim na 
czele artykułu liberalny dziennik określa działal- 
ność młodoczeskich agitatorów, nazywając ją das 
mehr biibische als hochverrditherische Treiben. Ob 
chód rocznicy reskryptu wrześniowego był naj- 
mniej spodziewaną sposobnością do wydania wy- 
jątkowych zarządzeń; nasuwa się pytanie, czy 
chodziło tylko o to, aby uśmierzyć zbyt głośną 
działalność młodoczechizmu, czy też o to, aby za- 
znaczyć zerwanie z dotychezasowym systemem. 
Rząd nie jest tak krótkowidzący, żeby nie wie 
dział, iż środek przez niego wybrany oddziała na 
stosunki w Czechach tak jak morfina na chorego, 
którego robi nieczułym ma ból, ale uleczyć nie 
zdoła. Usposobienie mas młodoczeskich nie zmieni 
się; przywódzcy ich otoczeni zostaną aureolą mę 
czeństwa, a ich dziś już nieco zużyty wpływ na 
nowo wzrośnie. Jeżeli rząd wierzy w inny skutek 
swoich zarządzeń, do wielu rozczarowań, które 
przeżył, przybędzie mu jeszcze jedno. Jedyną dro- 
gą wyjścia dla rządu jest zmiana całego systemu, 
oparcie się na innych i bardziej zaufania godnych 
czynnikach niż Czesi. Jest tylko rzeczą wątpliwą, 
czy hr. Taaffe posiada wolę i siłę do przeprowa- 
dzenia tak fundamentalnej zmiany całej polityki. 
Gdzieindziej podobnych zwrotów dokonywują lu- 
dzie nowi i niemający zobowiązań po żadnej stro- 
nie. Należy poczekać, jakie stanowisko zajmą 
stronnictwa Rady państwa. Przedewszystkiem bę- 
dzie interesująca pozycya teudalnej większej wła- 
sności, która z politycznych, dynastycznych i 
wielu innych powodów nie będzie chyba mogła 
odmówić swego zatwierdzenia zarządzeniom mini- 
sterstwa, a przez to wotum zerwie węzeł, łączący 
ją z czeskim ruchem. Dotycząca rozprawa będzie 
także dlatego zajmująca, że rozstrzygnięcie będzie 
według wszelkiego prawdopodobieństwa leżało 
w rękach lewiey, która jest w stanie w całej spra- 
wie zająć stanowisko bardzo objektywne, choćby 
jej nawet chodziło o to, aby praktycznie wyka- 
zać rządowi niekorzyści, wynikłe z braku stałej 
większości. Ministerstwo mieszczańskie, wydając 
swoje zarządzenia wyjątkowe, nie znajdowało się 
wcale w gorszem położeniu, niż hs. Taaffe teraz, 
kiedy został zmuszony pójść za jego przykładem. 

Z prasy zagranicznej, godne podniesienia są 
uwagi paryskiego Temps, który uważa za rzecz 
naturalną, że rząd tłumi wszelkiemi środkami ruch, 
mogący się wyrodzić w agitacyę antydynastyczną. 
Czesi powiuni byli rozważyć słowa cesarskie, wy- 
powiedziane do Polaków w Galicyi i do Rumu- 
nów w Węgrzech; byliby zrozumieli, że Cesarz 
nie ścierpi takich demonstracyj, jakie odbyły się 
w Pradze. Powinni się byli Czesi nauczyć taktyki 
od reprezentantów Galicyi. Iskra roztropności po 
winna była wskazać politykom czeskim, że jeśli 
walkę z parlamentu przeniesie się na ulicę, to 
ulica dla nich zostanie zamknięta. 


ROWAK A. 


Kraków 16 września. 


— Arcyksiążę Leopold Salwator przejechał wczo- 
raj wieczorem przez Kraków do Wiednia. 


Ró 


trudniej. Jednem słowem znać było, że jakoś rze- 
czy mogłyby pójść gładko. Ale oboje zbyt jeszcze 
byli młodzi... więc też, jako opiekun Gustawa, 
dla dokompletowania jego wychowania, umyśliłem 
go z mentorem na lat kilka wysłać za granicę. 

— Wybornie się też udało — bąknęła panna 
Brygida przez zęby. 

Stryjaszek niby nie dosłyszał. 

— Było to pod koniec zimy — mówił dalej — 
zapusty w Górze miały być bardzo świetne. Mnó- 
stwo osób zapowiedziało się na jarmark i zabawy. 
Przywiózłem naturalnie i ja mego kawalera; Ka- 
jetanostwa zaś uprosiłem na klęczkach, aby 
Emilce pozwolili ukazać się na publicznych za- 
bawach... i stało się wedle mego życzenia. Emilka 
zdawała się uszczęśliwiona. Gustaw co wieczór 
regularnie tańczył z nią pierwszego mazura, 
i gruchnęło zaraz, że nią widocznie zajęty i pa 
nience asystuje. Po popielcu we czwartek poje- 
chaliśmy do Jeziere, jak to było we zwyczaju. 
Na nieszczęście zachciało mi się na pożegnanie 
w pierwszą niedzielę postu wydać obiad in gra- 
tiam wyjazdu mojego pupila. Najmuję odpowie- 
dni lokal, upraszam panią Eugenię na gospody- 
nią, obstalowujemy razem specyały, spraszamy go- 
ści i naturalnie braterstwo pani z Emilką. Kaje- 
tan akuratny, jak zawsze, a nawet do zbytku, 
z Jeziere przybywa trochę zawcześnie. Mój pan 
Gustaw, wyznać muszę, właśnie z kilku koleżka- 
mi był na kawalerskiem śniadaniu, które im wy- 
dawał. Wyleciało może na niem trochę więcej 
korków w górę, niż ścisła potrzeba tego wyma- 
gała, ależ nie codzień się na lat kilka żegna 
z przyjaciółmi; dość, że im tam wszystkim 
z wielkiego smutku zrobiło się trochę zbyt we- 
soło. Mając nieco w czubku, kawalerowie powsia- 
dali do sań i chcieli się przejechać, by im wy- 
szumiało w głowie. Gustawowi w to mi graj! 
Pewien swej zręczności, zrzuca woźnicę z siedze- 
nia, a futro z pleców, chwyta za lejce i dalej 


— Połączone sekcye Rady miasta odbyły wczo- 
raj pod przewodnictwem p. prezydenta Friedleina po- 
siedzenie w sprawie budowy przez gminę gimnazyum 
i szkoły realnej, któreto bydynki zobowiązuje się rząd 
wydzierżawić od gminy na lat 20, płacąc od sumy, 
wydanej na budowę i wewnętrzne urządzenie, tytu- 
łem czynszu 5'/,*/,. Zarys odnośnego kontraktu, za- 
wrzeć się mającego między rządem a gminą, przed: 
łożyła gmina, a obecnie Ministerstwo zarys ten zwró 
ciło, poczyniwszy w nim ze swej strony pewne zmiany 
i poprawki, które były właśnie przedmiotem obrad 
połączonych sekcyj. Obrady trwały dwie godziny i 
miały charakter informacyjny. W końcu postanowiono 
wybrać komisyę z 5 członków, któraby szczegółowo 
zbadała przedłożony przez rząd regulamin budowy 
oraz projekt kontraktu i połączonym sekcyom przed 
stawiła wnioski, czy i które poprawki, poczynione 
przez Ministerstwo w kontrakcie, mogłaby gmina przy- 
jąć. Do komisyi zostali wybrani: p. prezydent F'rie 
dlein, oraz pp.: Hajdukiewicz, Knavs, Mendelsburg 
i Weigel. 

—- Teatr nowy. Kontrakty, które zarząd nowego 
teatru zawarł z częścią artystów starej sceny kra- 
kowskiej, artystami teatrów rządowych warszawskich, 
oraz artystami trupy lwowskiej, poznańskiej, łódzkiej, 
petersburskiej, a wreszcie wychowańcami  warszaw- 
skiej szkoły dramatycznej, nabrały w dniu dzisiej- 
szym prawnej mocy. Przybyli artyści zgromadzili się 
dziś o godz. 10 rano w kościele św. Krzyża, aby 
przed rozpoczęciem swej ciężkiej i trudnej, lecz tak 
zaszczytnej pracy, wysłuchać uroczystej Mszy świętej 
w pełnym niemal komplecie 

Wiele znanych w mieście naszem poważnych 080- 
bistości powiększyło przybyciem swem grono pobo- 
żnych w poczuciu doniosłości poczynającej się sprawy. 
Po ukończeniu nabożeństwa znależli się wszyscy na 
scenie i obudziło się życie nowej instytucyi. Rozdzie- 
lono role i zamierzono odbyć pierwszą czytaną próbę. 
Z powodu stuku i zgiełku, jaki sprawiają jeszcze ro- 
botnicy budowy, trzeba było jednak na razie ustą- 
pić z placu boju. Następną próbę zapowiedziano na 
poniedziałek na godzinę 10 rano. 

O ile w ukończeniu budowy nie zajdą żadne prze- 
szkody, dyrekcya teatru obowiązuje się rozpocząć 
przedstawienia w dniu 1 października. Plan przed- 
stawień październikowych, który podamy w najbliż- 
szym numerze, wypełniają dzieła sceniczne wyłącznie 
polskich pierwszorzędnych autorów. Dziś poprzesta- 
jemy na podaniu programu inauguracyjnego przed 
stawienia, które powtórzonem będzie 3 razy: 1) Pro- 
log, 2) Balladyna (akt w chacie wdowy), 3) Mar- 
cowy kawaler, 4) Zemsta (akt u rejenta), 5) Kon 
federaci (akt 2). 

Miejsca na pierwsze przedstawienie są już roze- 
brane. Na dalsze zamawiać można tylko przez kan- 
celaryę teatru. 

Podajemy w końcu alfabetyczny spis artystów an- 
gażowanych : 

Panowie: Chądzyński, Danielewski, Dorowski, Fe- 
liksiewicz, Geldner, Grabowiecki, Jarszewski, Jejde, 
Kamiński, Knake-Zawadzki, Kotarbiński, Lubicz, Mi- 
lewski, Popławski, Przybyłowicz, Richter, Rygier, Šli- 
wieki, Siemaszko, Sobiesław, Solski, Stępowski, Szo- 
bert, Tatarkiewicz, Walezak, Węgrzyn, Wójcicki. 

Panie: Dubielówna, Eckertowa, Grodzka, Heleńska, 
Hoffmanowa, Konicka, Kożmin, Leszczyńska, Matu- 
szewska, Morska, Nawrocka, Rajkowska, Sznage, 
'Trapszówna, Truskawska , Trzcińska, Wajdowska, 
Wójcieka, Wojnowska, Wolska, Wyrwiezówna, Za- 
wadzka. 

— Na wystawie obrazów w Sukiennicach przy 
elektrycznem oświetleniu przygrywać będzie jutro mu- 
zyka 138 pułku pod kierunkiem kapelmistrza p. Hocka. 


— Jazda sztafetowa na bicyklach. Za przykła- 
dem odbytej niedawno jazdy sztafetowej z Wiednia 
do Celowca, urządzają, za wzajemnem porozumieniem 
się, kluby cyklistów w morawskiem Nowem mieście, 
(Neustadt), Cieszynie, Wadowicach i w Krakowie jazdę 
sztafetową (Relais-Fahrt) z Ołomuńca do Krakowa. 
Depeszę wojskową, oddaną w Ołomuńcu ze strony 
tamtejszej komendy miejscowej, przewożą cykliści, 
rozstawieni w kilkunastu punktach między Ołomuń- 
cem i Krakowem; cyklista zaś, odbywający drogę na 
ostatniej przestrzeni, wręcza depeszę delegatowi woj- 
skowemu tutejszej komendy miejscowej. Krakowski 
klub cyklistów objął przewiezienie depeszy na prze- 
strzeni z Białej do Krakowa, ustanawiając stacye 
sztafetowe w Białej, Wadowicach, Kalwaryi, Głogo- 
czowie i Krakowie, w czem bierze udział 12 człon- 
ków klubu, w charakterze przewożących depeszę, to- 
warzyszących im pacemakerów i kontrolorów. Wy- 
jazd z Ołomuńca nastąpi dnia 17 b. m., tj. w nie- 
dzielę o godz. 5 rano, a całą przestrzeń, obejmującą 
225 kilometrów, spodziewają się odbyć w 11 godzi- 
nach. Metę w Krakowie oznaczono przed lokalem 
tutejszego klubu cyklistów (przy ul. Karmelickiej, 


L. 34), gdzie wydelegowana komisya jazdy sztafeto- 
wej i reprezentant wojskowości depeszę odbierze. 

— Stypendyum z fundacyi ś. p. Maksymiliana i 
Franciszka Ksawerego Siemianowskich, przeznaczone 
dla młodzieży polskiej, kształcącej się w sztuce ma- 
larstwa i miedziorytnietwa, o rocznych 800 złr., na- 
dał Wydział krajowy, w porozumieniu z Namiestni- 
ctwem, na rok szkolny 1893/4 Stefanowi Witołdowi 
dw. im. Matejce, uczniowi król. bawarskiej szkoły 
sztuk pięknych w Monachium. 

— Pzeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła kontrolora pocztowego Józefa Cza- 
czkę, z Podwołoczysk do Krakowa. 

— Rada szkolna krajowa mianowała zastępcami 
nauczycieli w szkołach średnich: Dr Tadeusza Wi- 
śniowskiego dla gimnazyum św. Anny w Krakowie, 
Ignacego Edwarda Meyera dla gimnazyum św. Jacka 
w Krakowie, Jana Kreinera dla gimnazyum III-go 
w Krakowie, Wacława Jana Antoniewieza dla gimna- 
zyum III w Krakowie, Samuela Hellera dla gimna- 
zyum Il-go we Lwowie, Aleksandra Jaworskiego dla 
gimnazyum II we Lwowie, Wiktora Hahna dla gim- 
nazyum Franciszka Józefa we Lwowie, Eugeniusza 
Romera dla gimnazynm Franciszka Józefa we Lwo- 
wie, Stanisława Bielawskiego dla gimnazyum Fran- 
ciszka Józefa we Lwowie, Władysława Terleckiego 
dla gimnazyum IV we Lwowie, Antoniego Strzele- 
ckiego dla gimnazyum IV we Lwowie, Włodzimierza 
Kmicikiewicza dla gimnazyum V we Lwowie, Ludwi- 
ka Pietryńskiego dla gimnazyum w Brodach, Adama 
Wołka dla gimnazyum w Jarosławiu, Józefa Trojnara 
dla gimnazyum w Jarosławiu, Prokopa Mostowicza 
dla gimnazyum w Stanisławowie, Jana Tralkę dla 
gimnazyum w Stanisławowie, Edmunda Cięglewicza 
dla gimnazyum w Stanisławowie, Władysława Szy- 
chulskiego dla gimnazyum w Tarnowie, Tadeusza 
Pełczarskiego dla gimnazyum w Złoczowie, Dra Sta- 
nisława Kępińskiego dla szkoły realnej w Krakowie, 
Stanisława Rafałowskiego dla szkoły realnej we Lwo- 
wie, Kazimierza Zimmermanna dla szkoły realnej we 
Lwowie, Zbigniewa Szezęsnowicza dla szkoły realnej 
we Lwowie, Jana Lityńskiego dla gimnazyum w Ja- 
śle, Błażeja Jurkowskiego dla gimnazyum w Bucza- 
czu, Bolesława Buszczyńskiego dla szkoły realnej 
w Krakowie, Karola Polakiewicza dla seminaryum 
naucz. męskiego w Krakowie, X. Józefa Ścisłowskie- 
go dla gimnazyum w Buczaczu. 

Rada szkolna kraj. przeniosła zastępców nauczy- 
cieli szkół średnich: Andrzeja Procyka z gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie do gimnazynm w Sa- 
noku, Floryana Łozińskiego z gimnazynm w Stani- 
sławowie do gimnazyum w Jaśle, Wojciecha Turosza 
z gimnazyum w Sanoku do gimnazyum w Złoczowie, 
Andrzeja Mazura z gimnazyum w Drohobyczu do 
giwnazyum w Buczaczu, Jana Szufę z gimnazyum 
w Kołomyi do gimnazyum V we Lwowie, Henryka 
Unczowskiego z gimnazyum Franciszka Józefa do 
szkoły realnej we Lwowie, Tadeusza Wolińskiego 
z gimnazyum IV go we Lwowie do szkoły realnej 
w Stanisławowie, Wojciecha Polka z gimnazyum 
w Przemyślu do seminaryum nauczycielskiego w Tar- 
nowie, X. Jana Gnatowskiego z IV gimnazyum we 
Lwowie do szkoły realnej we Lwowie, X. Jana Bo- 
czara ze szkoły realnej we Lwowie do gimnazyum 
IV we Lwowie. 

W zawodzie nauczycielskim zostali zatwierdzeni: 
Prof. gimnazyum św. Anny w Krakowie Ignacy 
Kranz i profesorowie gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie: Bołesław Szomek i Dr Józef Limbach. 

Dodatki pięcioletnie przyznano: Prof. gimnazyum 
w Stryju, Andrzejowi Niebieszczańskiemu 2-gi doda- 
datek; prof. gimnazyum akademickiego we Lwowie, 
Julianowi Romańczukowi 4-ty dodatek; prof. gim- 
nazyum V we Lwowie, Grzegorzowi Maryniakowi, 
2-gi dodatek; prof. gimnazyum w Tarnopolu, Janowi 
Hoszowskiemu 4-ty dodatek; prof. gimnazyum w Stry- 
ju, Janowi Halagardiemu 1-szy dodatek; prof. gim- 
nazyum akademickiego we Lwowie, Izydorowi Grom- 
niekiemu 3-ci dodatek; prof. gimnazyam w Drohoby- 
czu, Julianowi Lizakowi 4 ty dodatek; prof. gimna- 
zyum w Brzeżanach, Alojzemu Steinerowi, 3-ci do- 
datek; prof. gimnazyum Franciszka Józefa we Lwo- 
wie, Tomaszowi Sołtysikowi, 3-ci dodatek, a Karelowi 
Rawerowi 2 gi dodatek; profesorom gimnazyum św. 
Jacka w Krakowie, Włodzimierzowi Aleksandrowi- 
czowi 3-ci dodatek, a Antoniemu Kaweckiemu 2-gi 
dodatek; profesorom gimnazyum III w Krakowie: Ja- 
nowi Dziurzyńskiemu 1-szy dodatek, Franciszkowi 
Bieniaszowi 1-szy dodatek, Romanowi Zawilińskiemu 
1-szy dodatek, Drowi Franciszkowi Bylickiemu 1-szy 
dodatek; profesorom gimnazynm w Samborze: Teofi- 
lowi Zosłowi 1-szy dodatek, Rudolfowi Szantrocho- 
wi 1-szy dodatek; profesorowi szkoły realnej w Tar- 
nopolu, Grzegorzowi Grzybowskiemu „ty dodatek; 
prof. szkoły realnej we Lwowie, Władysławowi Da- 


paris 4-ty dodatek; prof. szkoły realnej w Kra- 


baż, że właśnie w tej chwili karetka Kajetanow- |słachaczy niedzisiejszych; usłyszał nadworną ka- 


stwa spokojnie sobie odjeżdżała od mojego ganku. | pelę swoich rodziców, uczuł się w roli nieszczę- 


Bądź, że się zaimprowizowanemu stangretowi tro- 
chę ćmiło w oczach, bądź, że konie rzeczywiście 
uniosły, nie zdołał ich wstrzymać w porę... 

— Dla Boga! — zawołała panna Brygida. 

— Wpadł na bezpiecznie sunący się wehikał, 
przewrócił karetkę, złamał dyszel, potłukł szyby, 
pokaleczył konie... 

— Ale ludzie, ludzie!... 

— No, nie, nie, państwo już byli wysiedli, tyl- 
ko forysiowi trochę się dostało i musiano go na- 
tychmiast przenieść do Sióstr Miłosierdzia. 

— I to po takim wypadku możesz jeszcze 
chcieć... 

— Właśnie dlatego, powinien teraz wszystko 
naprawić. 

— Piękna rękojmia szczęścia. 

— Ależ, kochana pani, pomnij kiedy to było! 
od tego czasu... 

— Ślicznie się poprawił, prawda! 

— No, jeźli chcesz, trzpiotem jest jeszcze po- 
troszę, — ale, „jak się ożeni, to się odmieni.* 
Serce ma poczciwe, do żony się przywiąże, a ona 
z niego zrobi, eo zechce, bo to wy kobietki to 
umiecie... pierwszy byłbym pod ślicznym panto- 
felkiem, gdybym... gdyby... 

Tu jakoś stryjaszek się znowu zakrztusił, a 
panna Brygida nie mogła powstrzymać się od 
śmiechu. 

— Zatem, jak widzisz, ze wszystkiego wypada, 
że Gustawa czem prędzej ożenić trzeba. 

— To go sobie żeń, jeśli chcesz i możesz. 

— Z Emileczką? 

— Niech Bóg uchowa! 

— Qkrutna! — zawołał stryjaszek w pół żar- 
tem, ani chcąc, ani umiejąc kłócić się i gniewać 
na dobre. 

I oto wykrzyknik ten patetyczny i ton, na jaki 
wpadł przypadkiem, obudził w nim jakieś dawne 


w cwał przez miasteczko. Tak rozpędził szaloną | wspomnienia, wskrzesił nagle jakąś przeszłość. 


trójkę, że każdy przed nią zmykał zdaleka. Trze- 


Ujrzał raptem oświeconą scenę, przed nią tłumy 


śliwego kochanka w jakiejś starej operze i cały 
jej finał odżył mu w pamięci. Skoczył na środek 
pokoju z widelcem w ręce, drapując się serwetą, 
która nosiła na sobie ślady spożywanej przed 
chwilą jajecznicy, i komiczną powagą, rzucając 
dokoła piorunujące spojrzenia, wykrzyknął gło- 
sem, który niegdyś bywał barytonem, tenorem, 
basem, wedle potrzeby : 

— „Niewdzięczna Mirzo!“ br r-r-r-rm! (to był 
akord orkiestry, dający ton całemu recitativu; 
stosowna mimika, niby rznięcie basetli towarzy- 
szyła mu). „Co pogardziłaś sułtanem!* br-r-r-rrm! 
„przeznaczam ci za małżonka!“ br-rr--rm — 
br r-r-r rm! — „Tego murzyna!“ brr-r-r-rm! — 
zakończył, wskazując gestem wspaniałym na mo- 
psa faworyta. 

Ale ten niedobrze przyjął tę alluzyę do swo- 
jego imienia. Skoczył z ławy, gdzie dotąd na 
mantyli swej pani spoczywał i rzucił się z nie- 
słychaną zajadłością na stojącego w akademić- 
kiej pozie aktora. 

— (icho Murzynek! pójdź że tu, pójdź tu za- 
raz! — wołała panna Brygida; ale mops szcze- 
kał i ujadał przeraźliwie, a stryjaszek bronił się 
odeń, jak mógł. 

— (Cha, cha, cha, umrę ze śmiechu, cha, cha, 
cha — wołała ze swej strony Brygida, trzymające 
się za boki, eo wszystko razem sprawiło taką 
wrzawę, że się aż bachury wysypały z alkierza, 
ciekawie przez szpary zaglądając do gościnnej 
izby i ie a między sobą : 

— Guekst du? gwalt!... ts a bissel misiugie! 

Wtem bryczka wyjechała ze stodoły i stanęła 
przed wrotami do dalszej gotowa drogi. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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- dagowali zapatrywania swoje w języku polskim i he- 


kowie, Czesławowi 'Tomaszewiczowi 2-gi dodatek; 
prof. gimnazyum w Jarosławiu, Antoniemu Janikowi 
1-szy dodatek; prof. gimnazyum w Brodach, Drowi 
Leopoldowi Herclowi 2-gi dodatek; prof. gimnazyum 
w Złoczowie, Stanisławowi Świtalskiemu, 1-szy do- 
datek; dyrektorowi seminaryum nauczycielskiego" mę- 
skiego w Tarnowie, Hipolitowi Parasiewiczowi 1-szy 
dodatek. 

— Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Limanowie z grupy większych posia- 
dłości rozpisany został na dzień 20 pażdziernika br. 

— Ślub. W kościele św. Augustyna w Wiedniu 
pobłogosławiony będzie jutro związek małżeński po- 
między córką pp. Leona i Maryi z Kronenbergów 
baronostwa Lenwal, a p. Izydorem Colonna-Czosnow- 
skim, synem Maryi z Jełowiekich Czosnowskiej. 

— Panna Irena Trapszówna, utalentowana ar- 
tystka teatrów warszawskich, wyszła za mąż za 
p. Edwarda Chodowieckiego, kupca warszawskiego. 

— „Armeeblatt* pisze: Pułk dragonów nr. 11, któ- 
ry stoi załogą w Gródku, Jaworowie, Hruszowie i 
Sądowej Wiszni, obchodził, jak wiadomo, w zeszłym 
miesiącu pięćdziesięcioletni jubileusz mianowania Najj. 
Pana właścicielem tego pułku. Gdy tedy podczas o- 
statnich galicyjskich manewrów Cesarz odbył dnia 4 
bm. przegląd 6 dywizyi kawaleryi, rozkazał po prze- 
jeżdzie przed frontem tejże dywizyi powołać do sie- 
bie oficerów pułku dragonów nr. 11 i przemówił do 
nich w te słowa: „Poleciłem zwołać panów, aby wy- 
razić moją radość, iż przypomnieliście sobie pięćdzie- 
sięcioletni jubileusz mianowania mnie właścicielem 
tego pięknego i znakomitego pułku. Przedewszystkiem 
sposób, w jaki obchodziliście jubileusz, uradował 
mnie i wzruszył. Muszę panom to tylko powiedzieć, 
że pułk ten, ku któremu żywię bardzo wiele przy- 
chylności, zajmuje między moimi pułkami wybitne i 
zaszczytne miejsce, i że z dumą noszę mundur tego 
pułku. W końcu dziękuję panom za piękną cygare- 
tnicę, którą przysłaliście mi, a którą zachowam na 
zawsze, jako cenną pamiątkę.* Objaśnić tu należy, 
że wszyscy uczestnicy uroczystości jubileuszowej 0- 
trzymali na pamiątkę cygaretnicę i że jednę przyjął 
Najj. Pan. 

— W Wilnie otwartą została wystawa rolniczo- 
przemysłowa. Zjazd jest dość liczny. Jak donoszą do 
dzienników warszawskich, otrzyma medal złoty za 
zboże hr. Potocka. W dziale bydła otrzyma medal 
złoty prawdopodobnie p. Skirmunt; w dziale koni 
p. Zalutyński. 


wę brody, majątki ich żydzi rozdrapali, a władze rzą- 
dowe, buntowane ciągle przez talmudystów, pozwa- 
lały na te bezprawia. Błądzili więc w ostatniej nędzy, 
niepewni jutra, ani życia swego. W tem położeniu 
przyszedł im z pomocą list żelazny Augusta III z d. 
11 czerwca 1758, tudzież powtórne przybycie do Pol- 
ski Franka. Powtórna wielka dysputa odbyła się we 
Lwowie dnia 17 lipca 1759 w archikatedrze lwow- 
skiej i zakończyła się znowu zwycięstwem Franki 
stów i przyjęciem chrztu przez samego Franka. Wsku- 
tek denuncyacyj żydowskich, oskarżono Franka o he- 
rezyę i zasądzono go w roku 1760 na dożywotnie 
więzienie, jako kacerza i oszusta. Dalsze losy zbie- 
głego z więzienia reformatora w Bernie i Wiedniu, 
miłość cesarza Józefa II dla nadobnej córki Franka, 
panny Ewy, ogromny przepych, z jakim Frank-Sen 
nor-Santo, -zwany przez ludność miejscową także der 
heilige Herr i Polackenfürst, urządził sobie dwór 
książęcy w Offenbachu nad Renem, wszystko to, tu- 
dzież główne zasady sekty Frankistów, przedstawione 
są w niniejszej książce piórem barwnem i wymow- 
nem. Niezmierny budzą interes przepowiednie o anty- 
semityzmie, którym Frank grozi w razie oparcia się 
przejściu gromadnemu na religię chrześciańską (str. 
179 i 184). „Ale występni nie chcą tego pojąć i tyl- 
ko rozumni spostrzegą, że każdy, który pochodzi od 
Abrahama, Izaaka i Jakóba, zmuszony będzie przejść 
do świętej religii edomickiej (tj. katolickiej); kto tę 
religię z miłości przyjmie, ten będzie wybawiony od 
tych plag i będzie jego udziałem dobro wszelakie, 
które przez Izajasza i innych proroków było przy- 
rzeczone.* „Nienawidzieć was będą książęta, pano- 
wie i wszystkie rządy, i kto zobaczy żyda, będzie go 
chwytał.* „Zawiadamiam was jednak, że w żaden 
sposób inaczej być nie może, dopóki wy nie przyj- 
miecie świętej religii Edomitów.* W „biblii bałamu- 
tnej,* wydanej przez Hipolita Skimborowicza, a na- 
pisanej nie przez Franka, ale przez' jego uczniów, 
znajduje się jednak dużo ustępów , sprzeciwiających 
się etyce chrześciańskiej. Nie trzeba zapominać , że 
twórcami tej „biblii* byli uczniowie, którzy Franka 
przed sądem warszawskim zdradzili, a przekupieni 
przez kahały żydowskie, mogli wpisywać sobie do tej 
„biblii“ wszystko, aby zohydzić zwolennika idei chrztu 
gromadnego żydów. Wiadomość o nobilitowanych przy 
końcu XVIII wieku rodzinach Frankistów zamyka 
zajmującą rozprawę. 


Prognoza meteorologiczna Dział ekonomiczny. 
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej Dyrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej wiedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, jest następująca : 
a) dla Galicyi zachodniej: 
1) Wiatr: południowy. i d 
2) Zachmurzenie : przeważnie pogodnie. 
3) Opady: sucho. 
4) Ciepłota: cieplej. 
5) Uwaga: mierny wiatr. 
b) dla Galicyi wschodniej: 
Prognoza ta sama. 
Kraków d. 16 września, godz. 4 po południu. 


Izba handlowa i przemysłowa krakowska odbyła 
posiedzenie dnia 13 b. m. pod przewodnictwem 
prezesa p. Baranowskiego przy udziale 15 człon- 
ków. Na posiedzeniu jako komisarz rządowy obe- 
cnym był p. delegat Laskowski. 

Po przyjęciu do wiadomości pism bieżących, 
załatwiono następujące przedmioty porządku dzien- 
nego: 1. Na zapytanie starostwa w Dąbrowie, czy 
gminie tamecznej, prócz 26 jarmąrków, czyli wal 
nych targów corocznie, przez namiestnictwo w r. 
1867 co drugi tydzień dozwolonych, jeszcze na 
dwutygodniowe targi pospolite pozwolić można? — 
Izba handlowa wobec przeciwnych wniosków Rady 
powiatowej w Dąbrowie i gmin okolicznych, nie 
uchwaliła oświadczyć się dodatnio, chybaby z jar- 
markami, co drugi tydzień odbywającymi się, po 
łączono w tym samym dniu i targ pospolity. 

2. W sprawie ankiety młynarskiej, z końcem 
października b. r. w Wiedniu odbyć się mającej, 
do której wydelegowanym jest p. Gustaw Baruch, 
przyjęto do wiadomości kwestyonarz z minister- 
stwa handlu nadesłany i zgodzono się po umoty- 
wowaniu przez p. Barucha odesłać do Galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie opinię, 
przez tegoż skreśloną. 

3. Na 4 asesorów handlowych przy sądzie obwo- 
dowym w Nowym Sączu, uchwalono przedstawić 
ponownie pp. Romana Jakubowskiego, Arona Ne- 
benzahla, Karola Forstera i Karola Miillera, uzu- 
pełniając propozycye te dodaniem dwóch kandy- 
datów nowych pp. F. Rittera, prokurzystę firmy 
„Kosterkiewicz wdowa i spadkobiercy* — tudzież 
p. Filipka, aptekarza w Nowym Sączu. 

Do Rady kolejowej państwowej na dalsze 
trzechlecie wybrano pp. Leopolda Reicha i Zy- 
gmunta Szancera członkami; a pp. J. Holzera 
z Rzeszowa i Maurycego Dattnera z Krakowa za- 
stępcami tychże. 

5. Skutkiem reskryptu Namiestnictwa co do wy- 
borów uzupełniających Izby do końca grudnia rb. 
w całości przeprowadzić się mających, po prze- 
mówieniu członka p. Zygmunta Szanceera, iżby 
termin ten z całą Ścisłością zachowano i z wszel- 
kim pośpiechem roboty przygotowawcze biura 
przyspieszono, wiceprezes p. Mendelsburg zauwa- 
ża, że zgadza się na wniosek poprzedniego mo- 
wcy w całości, co i prezes Izby za konieczne u- 
znaje, jednak zależy to od współdziałania starostw 
w okręgu Izby i od dokładności wykazów poda 
tkowych, jako podstawy akuratnych spisów wy- 
borczych. Do komisyi wyborczej, do której gmina 
miasta Krakowa przeznaczyła już pp. radców A, 
Redyka i K. Rzącę, wybrano prz rej wicepre- 
zesa Izby p. Mendelsburga na członka, a S. Rit- 
termana na zastępcę z sekcyi handlowej; zaś Er- 
nesta Stockmara na członka, a Leopolda Reicha 
na zastępcę z sekcyi przemysłowej, upoważniając 
biuro do wszystkich zarządzeń, mających na celu 


— Dnia 15 września rano lekka mgła ; dzień wo- 
góle pogodny; ciśnienie powietrza spada; ciepłota 
od --8'3 doszła do + 177 0.; wiatry zachodnie. 
Dnia 16 września o godz. 7 rano stan barometru 
745'8 mm., termometru +-9'4 ©. Wiatr zachodnio- 
południowo-zachodni; niebo pogodne, dołem mgła. 

W niedzielę dnia 17 września: Piętna św. Fran- 
ciska; w poniedziałek dnia 18 b. m.: Św. Józefa 
z Kwpertynu. 
ananasa O DAAA SSD 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


(=) Historya Franka i Frankistów, napisał Zy- 
gmunt Lucyan Sulima, Kraków 1898. Gebethner i 
Wolfi. Stron 267. 

Jest to książka niezmiernie ciekawa o założycielu 
sekty żydowskiej w Polsce, znanej w XVIII wieku. 
Sekta Frankistów powstała z sekty Sabbatejczyków 
czyli Zoarytów, wyznającej następujące zasady : 1) 
że wiara musi się opierać na Piśmie ów. i tylko na 
Piśmie św.; 2) że Pismo Św. jest jedynie szatą, ukry- 
wającą myśl głębszą , której wyszukanie i zbadanie 
wszechstronne jest powinnością wiernych; 3) że tal- 
mud zawiera mnóstwo błędów (te same zasady wy- 
znaje i dziś sekta Karaitów); 4) że Bóg jest istotą 
jedną w trzech osobach; 5) że wziął na się postać 
człowieczą, ałe po grzechu pierworodnym porzucił ją, 
następnie jednak dla zbawienia świata znów JĄ przy- 
brał; 6) że Mesyasz w ludzkiej postaci już się nie 
pojawi iże Jerozolima nigdy odbudowaną nie będzie. 
Zapatrywania te wyłożone są obszernie w książce 
„Zohar,“ napisanej w XIV wieku po Chryst. przez 
Mojżesza z Leonu, żyda hiszpańskiego. Frankiści zre- 


w których talmud uznają 
za wstrętny i pełen kłamstw, uznają Trójcę św. itd. 
i rozesłali je przed dysputą, mającą odbyć się z tal- 
mudystami w dniu 20 czerwca 1757 przed arcybisku- 
pem lwowskim, Dembowskim, w Kamieńcu. Dysputa, 
odroczona na dzień 17 października, skończyła ' się 
zupełnem zwycięstwem Frankistów i rozkazem „spale- 
nia wszystkich egzemplarzy talmudu, znajdujących 
się w obrębie dyecezyi. Szalona nienawiść talmudy- 
stów dała się jednak Frankistom strasznie we znaki: 


brajskim w 9 punktach, 


wypędzono ich z Kamieńca, nakazano im golić poło- | nieochybne dotrzymywanie terminu wyborów. 
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wszelkie papiery wartościowe, 
EE banknoty zagraniczne i monety kupuje i 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


Cennik 
Iwowskiej Izby handlowej. 


Kantor wymiany 


CZAS z Niedzieli 17 Września 1893. 


6. Podanie zarządu targowicy płodów rolniczych 
w Krakowie o subwencyę do pokrycia kosztów 
założenia tej instytucyi celem uregulowania sprze- 
daży płodów rolniczych na Kleparzu, przekazano 
komisyi budżetowej do zbadania. 

T. Do komisyi trasy kolejowej lokalnej, z Gor- 
lie na Uście ruskie do Konieczny prowadzić się 
mającej, która pod przewodem p. starosty z Gor- 
lie w dniu 21, 22 i 23 b. m. odbędzie reambu- 
lacyę przepisaną, wydelegowała Izba p. Józefa 
Faltera. 

8. Krajowej Dyrekcyi skarbu na zapytanie, czy 
frachtowe blankiety, dotąd w nadwornej drukarni 
rządowej odbijane, na żądanie stron także w dru- 
karniach prywatnych mogłyby być drukowane, 
uchwaliła Izba odpowiedzieć, że byłoby to bar- 
dzo pożądanem i oszczędniejszem, byle stempel 
wybijany był na listach takich przewozowych 
w urzędach podatkowych, a nie używano do tego 
marek stemplowych, które bywają odlepiane lub 
zdzierane. 


Cholera. 


Gazeta Lwowska donosi: D. 14 września b. r. za- 
chorowało na cholerę: W powiecie nadwórniań- 
skim: w Hwożdzie 3 osoby, w Cucyłowie 2 oso- 
by, w Delatynie, Nadwórnie i Worochcie ad Mi- 
kuliczyn po 1 osobie. — W Jasienicy (w powie- 
cie brzozowskim) 2 osoby, w Rymanowie (w po- 
wiecie sanockim) 6 osób, w Kołomyi 1 osoba. Wy- 
zdrowiały: W Rymanowie 4 osoby. Zmarły: W po- 
wiecie nadwórniańskim: w Hwożdzie 2 osoby, 
w Nadwórnie i Worochcie po 1 osobie. W Podłu 
żu (w powiecie 'śniatyńskim) i w Kołomyi po 1 
osobie, w Rymanowie 5 osób. 

Nadto zaszły wypadki podejrzane: w Otynii 
(w powiecie tłumackim), w Iwanowcach (w po 
wiecie żydaczowskim), w Beskidzie ad Oporzec 
(w powiecie stryjskim) i w Nahorcach Małych 
(w powiecie kamioneckim). W dwóch ostatnich 
wypadkach stwierdzono bakteryologicznie cholerę. 
Natomiast nie wykryto zarazków cholery w deje- 
ktach osoby chorej w Kłokowicach (w powiecie 
przemyskim) i osoby zmarłej dnia 11 b. m. 
w Podgórzu (w powiecie wielickim). 


Telegramy. 


Buda-Peszt 16 września. W ośmiu komita 
tach węgierskich zachorowało wczoraj 21 osób, 
umarło 14. 

Rzym 16 września. W ostatnich 24 godzinach 
zachorowało w Livorno 7 osób, nie umarł nikt. 
W innych nawiedzonych epidemią miejscowościach 
włoskich nie zdarzył się żaden ponowny wypa- 
dek zasłabnięcia lub śmierci na cholerę. 

Belgrad 16 września. Z czterech podejrza 
nych wypadków zasłabnięcia, jakie zaszły do 7 
b. m., trzy zakończyły się śmiercią i uznane zo- 
stały na podstawie bakteryologicznych badań za 
chclerę azyatycką. Dnia 12 b. m. zdarzył się po- 
nownie podejrzany wypadek śmierci. 

Petersburg 16 września. Biuletyn o stanie 
epidemii donosi: W Petersburgu od 11 do 13 b. 
m. zachorowało 122 osób, umarło 43; w Moskwie 
od 9 do 11 b. m. zachorowało 25, umarło 14 osób. 
Od 27 sierpnia do 2 b. m. zachorowało w guber- 
nii łomżyńskiej 155 osób, umarło 85; w gubernii 
kurskiej zachorowało 571 osób, umarło 219; w gu 
bernii orelskiej zachorowało 623 osób, umarło 215; 
w gubernii tulskiej zachorowało 462 osób, umarło 
157; od 3 do 9 b. m. zachorowało w guberni 
włodzimirskiej 222 osób, umarło 97; w gubernii 
mińskiej zachorowało 136 osób, umarło 66; w gu- 
bernii mohilewskiej zachorowało 349 osób, umarło 
136; w gubernii charkowskiej zachorowało 154 
osób, umarło 82; w gubernii chersońskiej zacho- 
rowało 145 osób, umarło 18; w kraju dońskim od 
5 do 11 b. m. zachorowało 107, umarło 73 osób. 

Konstantynopol 16 września. W zakła- 
dzie obłąkanych w Skutari zachorowały w ciągu 
ostatniego dnia dwie osoby, umarły dwie. W Pera 
zaszedł jeden podejrzany wypadek. W mieście 
Skutari zaszły cztery, w Stambule jeden wypadek 
cholery. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 16 września. Utrzymują, że rząd, ze 
względu na zaprowadzony w Pradze stan wyjąt- 
kowy, na razie nie wniesie zapowiedzianej dawniej 
noweli trutnowskiej. 

Petersburg 16 września. Kontrakt pomię- 
dzy Towarzystwem Kredytowem Ziemskiem w War- 
szawie a syndykatem bankierów o skonwertowa- 
nie pozostałych w obiegu 5-procentowych Listów 
zastawnych na 4!/4%, został zatwierdzony przez 
ministra skarbu. 

Do Nowoje Wremia donoszą z Warszawy, iż 
„w najbliższych dniach rozpoczną się prace 080- 
bnej komisyi w sprawie zwinięcia gubernii łom- 
żynskiej, przekształcenia Łodzi na miasto guber- 
nialne i co do wielu innych zmian w administra- 
cyjnym podziale Królestwa Polskiego.* 


filii c. k, uprz. gal. 
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Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wieden 15 września. 


Banku 


= arkady 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 16 września. Książę Connaught przy- 
był tu o godz. 8 min. 51 orient-expressem, który 
spóźnił się o pół godziny. Cesarz powitał księcia 
na dworcu kolei. Przy powitaniu podszedł monar- 
cha szybko ku księciu i uścisnął mu rękę. Po 
przedstawieniu świty; przy którem książę podał 
rękę ambasadorowi angielskiemu, odjechał książę 
wraz z adjutantem honorowym do Burgu. W Bur- 
gu odbył się obiad, w którym wzięła udział świta 
i angielski wojskowy attachć. Cesarz odjechał 
z dworca wprost do Schönbrunn. Między dostoj- 
nikami, którzy byli obecni przy powitaniu na dwor- 
cu, znajdował się ambasador angielski Monson, 
wraz z całym personalem ambasady. 

Wiedeń 16 września. Książę Connaught 
przyjmował ambasadora Monsona i złożył kartę 
wizytową u Kalnoky'ego, u namiestniką i komen- 
dantą miasta. 

Wiedeń 16 września. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz sankcyonował uchwalony przez galicyjski 
Sejm projekt ustawy, przyzwalającej gminie mia- 
sta Buczacza pobieranie opłat mytniczych. 

Wiedeń 16 września. Wczoraj zakończył się 
proces, wytoczony przeciwko izraelickiemu kon- 
wertycie Pawłowi Mayerowi, dziekanowi Drowi 
Józefowi Deckertowi i odpowiedzialnemu redakto- 
rowi dziennika Vaterland, Franciszkowi Dollowi. 
Przedmiotem procesu była kwestya, czy oskarże- 
ni winni są obrazy honoru, popełnionej przez 
ułożenie, a względnie ogłoszenie listu, stwierdza- 
jącego, jakoby w roku 1875 w Ostrowie w Kró- 
lestwie Polskiem popełnione zostało przez rabina 
Ben Szlome Leb i jego pomocników żydowskie 
morderstwo rytualne. Trybunał sędziów przysię- 
głych uznał Mayera winnym jednogłośnie, X. 
Deckerta 10, redaktora Dolla 9 głosami. Mayer 
skazany został na czteromiesięczne więzienie, X. 
Deckert na 400, Doll na 200 złr. grzywny, a 
względnie jedno- i dwumiesięczny areszt. Doll 
skazany został nadto na zapłatę z kaucyi 60 złr. 
W motywach wyroku przyjął sąd jako okoliczno- 
ści łagodzące, co do Mayera, długi areszt śledczy, 
co do Dra Deckerta i Dolla dotychczasową nie- 
poszlakowaną przeszłość. 

Giins 16 września. Arcyksiążęta Albrecht, 
ky jj i Eugeniusz przybyli tu wczoraj z Wie- 

nia. 

Stuttgart 16 września. Podczas wczorajsze- 
go śniadania dziękował włoski następca tronu 
za szczególniejszą uprzejmość, jakiej doznał od 
cesarza i cesarzowej. Serdeczne to przyjęcie — 
mówił książę — jest powodem, że w powrocie 
moim do ojczyzny' towarzyszyć mi będą niewy- 
gasłe, piękne wrażenia i doświadczenia. d 

Stuttgart 16 września. Podczas wczorajsze- 
go galowego obiadu wzniósł król toast na cześć 
cesarza, sławiąc go jako rękojmię pokoju i dzię- 
kując za uznanie, wyrażone korpusowi armii , zo- 
stającemu pod jego dowództwem. Cesarz winszo- 
wał królowi rezultatów, jakie osiągnął ten korpus 
armii, zaznaczając, że zajmuje on świetne miej- 
sce w wieńcu korpusów armii gotowych do obro- 
ny państwa niemieckiego i pokoju Europy. 

Grenoble 16 września. Na pogrzebie szefa 
sztabu Miribela obecni byli liczni jenerałowie, puł- 
kownik Pistor, jako reprezentant prezydenta Car- 
nota, oraz wojskowy pełnomocnik rosyjski, jene- 
rał Fredericks. 

Konstantynopol 16 września. Szef de- 
partamentu rachunkowego w urzędzie spraw za- 
granicznych Nedib bey, zamianowany został na- 
stępcą Reszid beya. 

Nowy York 16 września. Nev York Herald 
donosi, że powstańcy odnieśli zwycięstwo nad woj- 
skami rządowemi koło Baya w Rio Grande do Sul. 


Ud Administracyi „„Czasu:' 
Dla ociemniałego pedagoga W. K. nadesłano 
t złr., dla 90-letniej staruszki 1 złr. 


TE EZ =- == 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Wilhelm Fenz w Krakowie 
Rynek główny L. 9, (1763 114-) 
poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Tapety z widokami do dziecinnego pokoju. 
Tiul grochowy angielski do wyszywania. 
Brillantyna i pomada woskowa. 


Z powodu, że niektóre łaskawe zlecenia z prowincyi 
dla mnie przeznaczone, decz mylnie adresowane do da- 


wniejszej społki Hiibner i Hanke, lub do nieistniejącej już fir- | 4 


my Józef Hanke, często właśnie przez mylne adresowanie 
wcale mnie nie dochodziły, przez co Szanowni Odbiorcy 
narażeni bywali na zawody, a często nawet na straty, 
upraszam Szanownych mych Odbiorców z prowincyi dla uniknię- 
cia nadal podobnych zdarzeń, łaskawe zlecenia adresować tylko 


do firmy Alojzy Hiibner, 
(1719 9-10) Skład farb i materyałów, Lwów, Rynek 38. 


Powróciłam. 


Marya Prauss, 
właścicielka magazynu strojów damskich. 
Ulica św. Anny l. 3. (2112 3-3) 


Priorytety 


hipote 


20 


mi 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 


canego BF" Zlecenia z prowineyi uskutecznia się" PR 


odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, | 
PE ad 


3 


Szanowną Publiczność miasta Krakowa i oko- 
licy mam zaszczyt uprzejmie uwiadomić, że z dniem 
dzisiejszym otwieram w Krakowie 


„pod ©krętem* 
skład farb, pokostów, lakierów, wszelkich 
przyborów do malowania, towarów gumo- 
wych, technicznych i chirurgicznych, oraz 
wszelkich artykułów drogeryjnych i gospo- 
darczych 
w Rynku przy Lini A—B Nr 37, 


gdzie dotychczas podobnego rodzaju sklep p. K. 
Krzysztofowicz prowadził. (2141) 


Staraniem mojem będzie Szanowną Publiczność 
tak doborowym towarem, nizkiemi cenami, jak też 
rzetelną i skorą usługą jak najlepiej zadowolnić. 

Kraków 16 września 1893. 


A. Szafrański. 


Wynagrodzenie w kwocie 200 zir. 


wypłacę tej osobie, która mi dostarczy szezegółów, 
pozwalających wykryć i postawić przed sąd au- 
tora, lub autorów paszkwilu autografowanego, o 23 
stronach, pismem rondowem wykonanego, prze- 
ciwko mnie skierowanego. Osoba, dostarczająca 
szczegółów, pozostanie w tajemnicy utrzymaną 
i w żadnym razie nazwisko jej wyjawionem nie 
będzie. — Zgłosić się należy do adwokata, Dra 
Kaufmanna, ulica Senacka Nr 6. 

Jeżeli autor paszkwilu ma odwagę i przekonany 
jest o słuszności zarzutów, zechce się sam przy- 
znać do swego pisma, jak czynią ludzie uczeiwi 
i piszący prawdę; wtedy 200 złr. złożę na ubo- 
gich. Autor zaś będzie miał to zadowolenie, iż 
w drodze procesu, zapozwany przezemnie, będzie 
miał sposobność udowodnić, czy te zarzuty są 
prawdziwe. Jeżeli się nie zgłosi, w takim razie 
sam na siebie wyda wyrok. 


(2143) Hirsch Landau. 


Przeciw cholerze!! 
ano R 


KZ A 
chorobom żołądka i kiszek polecają słynne lekar- 
skie powagi jaknajlepiej dalmatyńskie wino za- 
wierające garbnik. (1821 9-12) 
Prawdz.we tylko u firmy Giovanni Gu- 
tumić w Wiedniu I. Fleischmarkt 14. 


Kancelarya adwokacka 


Dra Emila Schwarza 
w Krakowie (2164 1-3) 
znajduje się przy ul. Kanoniczej 23. 


Dr Rościszewski. 
operator, (2029 5-10) 
ordynuje w chorobach chirurgicznych i skrzywie- 


niach kręgosłupa, przy ul. Basztowej l. 26, co- 
dziennie od 3—4, ubogim bezpłatnie od 8—9 rano. 


—Dr Józef Surzycki 


powrócił. 
Ul. FFloryańska 1. 13. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach 
przystępnych, polecam się łąskawym względom. 
Marya Siemińska 
w -Krakowie, ulica Sławkowska L. 20. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wieden 16 września 2 godzina 30 min. po poł. 


złr, 


ct, 


g $ papie. opod. . | 97 50 | Anglobank..... 
g p srebrna p 34,00. AUD e naa A 
ge 4% złota .. .|119 50 |Bankverein .... 
z 4, koronowa | 96 70 | Akcye Liinderbank. 248 75 
cye austr.-w.982 — „ kol. Kar. Lud. |218 75 
> ytowe . (8388 25 n n lwowsko- 
z Pera rg” Z czerniow. |256 25 
apoleony .. .. ołudn. . 
z teka Pai. Siati = AE armori 
r PR NOT 61 80 |Nordbahn ..... 
4%, Renta węg. kor. | 94 20 | Staatsbahn 
h s»  » złotaj116 30 [Alpin ........ 


Losy prem węg.. . 149 25 
Losy tureckie . . . | 49 10 


Usposobienie giełdy: spokojne. 
Berlin 16 września. 


Banknoty austr.. .|161 75 |4%, Listy likw. pols.| 63 25 
Krótki Wiedeń ..|161 56 | Akce. kol. Kar. Lud | — — 
Banknoty ros.. . .|211 76 austr. kred. . |200 64 
5%, Listy zast. pols. | 65 75 | Ultimo Ruble ...|212 — 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michat Chyliński. 


górnicze Alpine Montan 100 złr. | 54 30| 54 80 


NA WP RORSNO Z WET | 


(21861) 


>» 

E Nauczycielka przedmióów solnych, Wystawa nieustająca 

SE zyka franonskiego i muzyki., a Seno zee | rq td anirersinhitukars z2 

ŚŚ DALE ATTE aS rati ponte | IE” grobów stolarskich, tapicerskich I (OKATSKICH--wa 

-) restante Grzegórzki. É -2- £. A 

s? wł Zwiazku stolarzy krakowskich 

= 7 wysoko muzy- - BRZ LE i 

B Francuzka kalna = posan: przy ulicy Floryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 

Ź m AGENCE INTERNATIONALE poleca 

LE Mme de SIKORSKA, Cracovie, |Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
> EG ROEE AN KTORA WABJE budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 

> Ikich urządzeń apartamentów od naj wykwintniejszych 


Pszenicę ibonkę 


wytrwała na słoty, wolną od śnie- 
dzi i nieporosłą, sprzedaje Zarząd dóbr Ð o t- 
homościsk, poczta Sądowa Wisznia, 
w cenie po 10 zła. za 100 kilogr. wraz z workiem 
i odstawą do stacyi kolejowej Sądowa Wisznia. 
Próbki na żądanie opłatnie. (2103-4-5) 


c 


Poszukuje się na wieś 


młodego człowieka 


mogącego przygotować jednego chłopca 
do pierwszej klasy gimnazyalnej. — Bie- 
głość w niemieckim języku wymagana.— 
Bliższa wiadomość pod lit. X. X. poste 


Podejmujemy się wsze 
do zupełnie skhromnyc 
paracye na roboty stolarekie, 

Pokrycia meblowe z fa 
busowych z pierwszej krajowej fa 

Wszelkie wvroby mebli g 

Przez powiększenie obecnej 
duży wybór mebli i umeblowań z 
czas oznaczony dostarczone być mogą. 

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. 


h umebilowań, :ównież przyjmuje 
tapicerskie i tokarskie. 

bryk krajowych i zagranicznych. 
bryki w Wiśniczu, wyłącznie 
ych wypłatanych równi 


z. 
ystawy, składającej się z par 


nader plenną, 


e 


Ciesząc się już dot 
i mamy nadzieję, iż nadal 


tylko u nas na 


teru i pierwszego piętra, mamy 
upełnie wykończonych, tak, że wsze 


Ceny nader przystępne. 


ad licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 


CZAS z Niedzieli 17 Września 1898. 


Panna 24-letnia poszukuje posady 
n do towarzystwa starszej 080- 
by lub dzieci; zna się na gospodarstwie domo- 
wem, szyciu bielizny i krawiecczyżnie. — Adres : 
KM. Czernecka w Tarnowie, ul. Kra- 
kowska Nr. 58. (2124-2 8) 
wiinscht Lektionen 


EINE DEUTSCHE 5"gentscher Spra- 


che, täglich eine Stunde, gegen monatliche Ver- 
giitigung von 6 Gulden. Sławkowskagasse 
Nr. 22, I. St., zu sprechen von 3—4. (1907-10-) 


PEN r 


NAjŚWIEŻSZY paryski higieniczny środek DIĘKSZANA. 
Serviette hygiénique. 


Wynaleziona przez Compagnie Industrielle w Paryżu Serviette hygič- 
| nique zakrywa nałożony puder i bielidło, wydelikatnia i uszlachetnia jego 
: skutek i zmniejsza wszelkie na cerę szkodliwe następstwa. Serviette hy- 
* gićnique usvwa pofTysk tłuszczu i zapobiega tworzeniu się 
| zmarszczek i fałdów. Serviette hygićnique ochrania przed chro- 
. t. z. stłuszczeniami tudzież 


Nauczycielka muzyki 


mająca świadectwo z ukończenia Warszaw - 
skiego MMonserwatoryum, udziela gry na {t 
fortepianie i teoryi muzyki u siebie w domu 
i w mieście. 
Zgłoszenia w Krakowie, ul. Batorego L. 22, 
IL. piętro, Nr. mieszkania 7. (2057-3-3) 


IF NIEMKA ŒE 


osoba inteligentna, młoda, posiadająca chlubne 
świadectwa z większych zakładów jako zarząd- 
czyni, przyjmie od 1go października takież miej- 
sce zarządczyni w większym zakładzie lub domu 
prywatnym, wyłącznie w Krakowie. Wiadomość 
w Biurze Maryi Mikulskiej w Krakowie, 


się wszelkie zamówienia i re- 


ór mebli bam- 
składzie. 
Ż fabrykacyi tutejszej. 


Wielki wyb 


Chimiques et Pharmacenutiques. Ę: 
„garn und Balkaniiindern M. FEITLER, Wien, VI., Maria- ĘŻŻ 
* hilferstrasse Wr. 97. (1815-2-2) gł 


Przez lekarzy zbadana. Prospekta darmo i opłatnie. 


lkie zamówione rzeczy na 


(1528 63-) 


Zarzad. 


restante Gorlice. (2096-3-3) 


od wielu lat wypró 
Marya Prauss 
Magazyn Strojów Damskich 
w Krakowie, ul. św. Anny 3, 
poleca (2114 2 20) 
na sezon jesienny i zimowy 
najświeższe materye wełniane 


pół fiaszki 60 cent. 


gg” Należy uważać na znak ochronny oraz żądać wy 
kwizdy płynu go 
z APTEKI OBWODOWEJ w KORNEUB 


Séc 


Kwizdy płyn gośćcowy; <% 
bowany środek dom. uśmierzający ból. Gs 
Cena jednej flaszki 1 złr. w. a., da; 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
raźnie wyrobu: 


S 
URGU POD WIEDNIEM. 


ulica Gołębia Nr. 16. (2104-2-3) 
inteligentna, uzdol- 


Osoba niona w kraąwiecczy- 


żnie, poszukuje zaraz posady do towarzy- 
stwa starszej osoby lub do wyręezenia ` 
pani domu. 

Adres: 
stante Kraków. 


Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 
Wielki pierwszorzędny hotel. "TRĘ 
800 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). W aniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


s 
tramwajowa przed edh omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (1539 50-74) L. peiser. 


N. N. Nr. $5 poste re- 
(2068-3-3) 


Swieżą krowiankę 


(505-14 20) 


owego 


i jedwabne 
na suknie wszelkiego rodzaju, okry- 


Najskuteczniejszą ochronę przeciw zakażeniu 


wszelkiego rodzaju dają c. kK. uprz. chem. napuszczane „CHUSTIAK 
HIWGHEA*, które z powodu nadzwyczajnego pożytku odznaczone zostały w Brukseli 


z Zakładu p. J. Freysingera z Liska, 
p. Maurycego Haya z Wiednia — oraz 


cia, paletoty i na wierzchy do futer. 
Świeże gotowe konfekcye są 
już na składzie. 
Wysortowane konfekcye 
wyprzedaje niżej połowy włas. ceny. 


Ważne 


zzz EA 


Najlepsze nawozy sztuczne 


J. Radziszewski i Spólka 


dla PP. Oficerów, Urzędników i Jednorocznych. 
PRACOWNIA 


i Marsylii złotym medalem. Pod względem higienicznym i w praktycznem używaniu oka- 
zeły się niezrównanemi, gdyż zabierają kurz bez tumanów, rozsadzają znachodzące się 
w nim zarodki zakażenia i działają odwaniająco. Prospekta darmo i opłatnie. IGNACY 
RIPPEL w Wiednia, VE., Stumpergasse Wr. 253 L, Tuchlauben 14 
(Mattoni - Hof). (2003-2-6) 


E S A YEGO E ATE isa ać u 
wrażenie 


prawiają świeżo wynalezione 


oryg genewskie godinowe (złociste) remontary 


Te zegarki z powodu wspaniałego i gustownego wykonania 
nawet fachowi z trudnością mogą rozpoznać od prawdziwych 
złotych zegarków. Prześlicznie cyzelowane koperty pozostają na- 
zawsze bezwzględnie niezmienione, a za punktualny chód przyj- 
muje się trzechletnie pisemne poręczenie. (1997-2-2) 


Cena sztuki 6 zła. 
Tesame zegarki w najl. gatunku o 15 kam. z podw. kopertą 8 zła. 
Do tego odpowiednie prawdz. goldin. rRańcuszki do 
zegarków z kółkiem, kształt sport, marquis lub pancerny po 


pp. profesorów J. Kretowicza i J. Ku- 
bickiego ze Lwowa, 
dostać można 


w aptece „pod Gwiazda“ 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(1280-33 ) 


No ZŁE 
n a 07» WM IE RA 


powodu, że komora arcyksięcia 
Albrechta przejmuje wszystkie do- 
bra we własny zarząd, dzierżawca | 
dóbr areyksiążęcych Pogwizdów, . 
Marklowice, Paweł Stonawski oddaje 
dzierżawę z dniem 1 stycznia 1894 r. 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


JP. (2018-60 60) kuteczniejszy środek 


Naj lepszy i najs 
przeciwko 


(EISENVITRIOL) 


arkowanej cenie 'w kr 
oh. Dav. Starck 
w beczkach po 50 klgr. 


można nabyć po umi 
chemicznych firmy J 


gwarancyi sprzedaż na ra 


SKŁAD BRONI 


I WSZELKICH 


Fg : wszelkiego rodzaju uniformów podług kroju naj- 
a5 sprzedaje nowszego i najlepszych materyj. — Ceny umiarkowane. 
gż pod zupełną gwarancyą składników Z powsżaniem 
4 z z > 
ŠŠ 1 po cenach najtańszych Fr. Lissak i Spółka 
S5 Związek handlowy Kółek rolniczych JP (1975-13 13) w Krakowie, ul. Sławkowska 2. 
g są w Krakowie, ul. Pijarska l. 4. 
0% Tamże skład hurtowny towarów 
mA dla sklepów chrześciańsk. pry- 
à watnych i Kółek rolniczych. 4 


cholerze? 


Siarkanu żelaza 


ajowej Fabryce wyrobów 


Hg" Zamówienia uprasza się wprost do fabr 


1 złr. 50 ct. — Do każdego zegarka darmo futerał skórzany. 
Zegarki goldinowe (złociste) z powodu znakomitej pewności 

mają już po większej części urzędnicy austr. i węgier. kolei 

państwowych w użyciu. — Wyłącznie do nabycia u podpisanego. 


Alfred Fischer, Wien, I, Adlergasse Nr. 12. 


A A a E 00000 


Ostatni miesiąc! Ostatni miesiac! 
po mum e, 


Losy Hnsbruckie po 50 ct. 


i poszukuje posady jake in* 
spektor albo rządca wię” 
kszego majątku. 

Tenże włada równie dokładnie ję” 
zykiem polskim i niemieckim, zna się 
na wszystkich gałęziach gospodarstwa 
rolnego, na palarni, na hodowli bydła, 
gospodarstwie mlecznem i tuczeniu, p% 
gospodarstwie stawowem , na cegiel- 
niach i t. d. 

Gotów jest złożyć odpowiednią kau- 
cję i wykazać się może jaknaj* 


desinfekcyjny 


| 


w Gorlicach, 
(1987-9-10) 


yki wystosować. 


przyborów myśliwskich. 


Przybory do szermierki i podróży. 


Kraków, ul. Szewska L. 23. 
Cenniki illustrowane darmo i opłat. 
JP. (1527-21 72) 


zzz AE 


Kamienica 2 - piętrowa 


mowa, wolna od podatku, z ogród- 
kiem małym, w najzdrowszej dzielnicy 
miasta i w pobliżu plantacyj położona, 
przynosząca czystego dochodu 7%, jest 
pod bardzo korzystnemi warun- 
kami zaraz z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udziela kance- 
larya adwokata Dra Romana 
Ławrowskiego w Krakowie, ul. 
Grodzka Nr. 55. (2076-3-3) 


MI. wiedeñ 


Sprzedaż, zamiana i wynajem. 


Główną sprzedaż dla Galicji, 
bankowego i hurtownego L. Herber w Be 
Platz 3, nächst der Mariensiule. 


Piryz ale, Tatersal Joterya d 


Ignacego Zangena akay 
w Krakowie, ul. Smoleńska 31. funduszu celem zbudowania domu 
w Wiedniu. 


WIEDEŃSKA 


pianin i fisharmonij. 


Tattersall obejmuje następujące działy: 


Przez Wysokie c. k. Ministerynm skarbu dozwolona, w poro 


i miesięczną. 

Tresura koni. 

Stajnia na 90 koni, w czasie jarmar- 
ków za opina 5 zła. od jednego ko- 
nia za cały jarmark, a mianowicie od 
sprzedanego. JP. (2030-3 52) 


główne wygrane 


100 zła. i t. d. i t. d. 


Losy tej loteryi są do naby 
i wymiany, kolekturach loteryjnych, trafikaoh cygar i we 


miejscach sprzedaży losów. 


ETYIELE PIENIĘDZY 


mogą uczciwe osoby każdego stanu zaro- 
bié Titore chcą objąć nasze zastępstwo ban- 
kowe (prawnie wystawione listy ratalne i udzia- 
ły towarzystw losowych). Nasza firma istnieje 
od 25 lat i jest ściśle rzetelną. Najwyższa 
rowizya z premią i w dan. razie stała pensya 
ommandit - Geselischaft B r ii der Dira- 
feld, Budapest, Badgasse 4. (2034-2-5) æ 


Łamówienia na losy prz 


Fr 


Największy skład fortepianów, 


Liczne ałówne i poboczne wygrane. 
|. główna: wygrana kompletna czwórka. 


omu dla literat 


2) see Pacyna ko dk kan- Ministeryum spraw bog jk według rozporządzenia z 20 grudnia 1892 r. 

dydatów na jednorocznych ochotników BEE Cena losu 50 cent. w. a., AA losów 5 zła. E 
c. i k. kawaleryi, z wykładem w myśl Loterya ta zawiera: 

3) O ui a dał 3400 wygran. w ogólnej wartości 16.000 zła. 
dów jakoto: półkryty faeton, landau 200 głównych i 3200 pobocznych wygranych, składających się z przedmiotów złotych 
Kan «t ke pa ra a n itd itd , i srebrnych, przedmiotów sztuki i literatury itp. 

4) Zakupno Remont. . ; Pierwsza główna wygrana 5.00O zła. wartości. 

5) Przyjmowanie koni na pensyę dzienną Następnie zawiera ta loterya 


wartości po 1.000, 600, 500, 300, 200, 
Ciagnienie 30 grudnia ISD 


Wykaz wygranych otrzyma każdy kupujący los po odb 
cia we wszystkich księgarniach, 


gg- Odprzedający otrzymają odpowiednią zniżkę. J0 


LOTTERIE-BUREAU: Wien, VIl|2, Mechitaristengasse 2. 


Za fundusz budowy domu dla literatów w Wiedniu : 


anz von Karst. Dr. Gotthelf Meyer. Emerich Ranzoni. 
Franz Scherer. Dr. Karl von Thaler. (1660-5-) 


lepszemi swiadectwami. 
szczególnie ze strony arcyksiążęcej 
komory. (2039-5-10) 
Paweł Stonawski. 


nima wy. HQ. (00 zva asr 


Losy te po 50 c. polecają w Krakowie: Józ. Altstiidter, St. 
Feintuch, J. M. Grajower, A. Holzer, Z. Molkner, A. Eibenschiitz, Z. Gleitz- 
mann, A. L. Hochwald, Albert Mendelsburg, A. D. Trinkenreich. (2100-2-) 


loterya na konie. 


Eee 


WILLAŃSKIE WINA 


naturalne i własnego chowu, 2 mojej 
własnej piwnicy. 


skórnych używa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie 


a mydła smołowcowo-Siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowio u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
ieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące, 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
Cena sztuki każdego gatunku 35 ont. wraz z broszurą, 3 szt. 1 złr, 6 szt. złr. 190. 

Z innych mydeł Bergers poleca się następnie, zasługujące na uwagę: Mydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło borąksowe przeciw wypryskom; mydło karbo. 
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
na. reumatyzm i czerwoność twarzy ; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igliwiowe 
mydło toaletowe; Bergera mydło dla mąłych dzieci (25 c.) ; mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydto 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych mydeł Ber. 
gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma. 
ceutycznej w Wiedniu 1888 rokm. 

ą pp. apto 


„SK: koy aj karze W. Redyk, W. Borkowski, E. Stockmar, 
K. Wiszniewski, F. Sobierajski, J. Trauczyński, 


„ Wiszni R. Wilczyński, Leo Rosner; w Wieliczce B. 
Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J, Sokalski, L. Trauenglas; w Rzeszowie A. 
iński; w Nowym Bączm R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Sączu J. Maecudziński; dniki 
w Chrzanowie F, Włocki; w Qświęcimie A. Połaśók; w Żywca D. Matu'a, L. Graff: 
w Sędziszowie J. Jaśkiewicz; w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Mącudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. (105-22-24) 


k BF- OD ROKU 1868 UZNANE. "WR Oserwonę po oa 4 « « . 25,80, 35, 40 ontej 
"= illańskie Auslese . z ) 
= |Bergora leczn. MY DEO SMOLO W COW E. | 56: 26, 26, 30 © 
ue KZP > pars kg lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich państwach Europy doris 5 * > 40, 4 pare = n 
etnym skutkiem na Schiller wyborne . . . 20, 3 
= WSZELKIE WYRZUTY SK Ó RNE Ceny za litr za zaliczką lub za gotówkę. Próbki l 
a4 | szczególniej na przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wyrzuty, tndzież na |od 30 litrów wzwyż. Beczki przyjmuję napowrót 
pa czerwoność nosa, anal rj pocenia nóg, łupież na głowie 1 rze: — Bergera mydło |opłatnie po policzonej cenie kosztu. (1756-7-10) 
* amołowcowe zawiera & smołowca drzewnego i nia się znacz- ANDRE 
w |nie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w iandlu: Delem ochronie i p - pci n wii, 
w | nia się przed fatszowaniami należy MÓĆ wyrażnie Bergera mydła smo- 4 Y ù ire 
© |rowcowego i uważać na aj Serrand obok znak ochronny, tudzież na wydrako- 
Ge waną broszurę w Opawie u Feitzingera. — W uporczywych cierpieniach k<atgs Jak wyleczyć się szybko i pewnie 


z cholery ? 


Wino borówkońe, 
IO LOTÓWKOWE 
Józefa Schwarza w Wiedniu, v/i | 
pierwszorzędne wina lecznicze: | 
polecają wajusilmiej liczne les 
karskie powagi. (2024-8 3) 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Specyalne urządzeni 
dla gorzelń ; browarów 


Berger 


ów!! 


dla literatów 


$ Składy w Krakowie m 
zumieniu z Wysokiem ©. k. 


bydła, szezególniej praktyczne dla dworóf, 
gdzie niema gorzelń, rekonstrukcye staryć” 
aparatów i wymiana starej miedzi po naj 
wyższych cenach na nową robotę, tudzić| 
reparacye lokomobil. (363-33-52 
Do wykonania powyższych przedmiotóf 
ze zapewnieniem najrzetelniejszej obsług 
poleca się PP. Gospodarzom i Fabrykanto! 


Jan Ochsner 
w Biały pod Bielskiem. 


Rączki do piór 
w każdej cenie i niezrównanie bardzo trwale wykonane, 
polecają obok swych oddawna uznanych wyrobów 


piór stalowych 
Carlil Kuhn & Co. 


ytem ciągnieniu. 
domach bankowych 
stkich innych zwykłych 


Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die 
preisgekrönte in 27 A e erschienene Schrift 
des Med-Rath Dr. Müller über das 


wszy 


yjmuje 


WIEN. Siouat-Jpoeom. 
Do nabycia we wszystkich handlach przyborów Freio Zusendung unter Couvert für 60 Kr. in | 
piśmiennych. (1538-6-8) Kiśsia oait, Biaaodawię. * 


t 


CZAS z Niedzieli 17 Września 1893. 


garnitur wraz ze sto 


Wiebii łem — jest tanio do 


sprzedania. — Wiadomość u Stróża przy 
ulicy Kopernika pod L. 2. (2110-3-3) 


GORSETY DAMSKIE 


oryginalne francuskie i wiedeńskie, 


znane z dobroci, po e a w wielkim wyborze i 


MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
Maryi IPrauss 
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3. 


Zamówienia z prowineyi uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-2-50) 


Deutscher Unterricht. 
Nachhilfe für Schülerinnen und Schüler. 
Vorbereitang zum Mataritätsexamen wie 
für bóhere deutsche Lehranstalten; 
Weiterbildung Erwachsener — Durchsicht 
druckfähiger Arbeiten. (1920-3-) 
B. Michaël, Krakau, 
ulica Kopernika Nr. 4, Eingang 2. 


spekulantów giełdowych | 
niezbędną jest 


„NEUE FORTUNA" 


finansowe pismo fachowe. 
XVI. rocznik). 


W Wiedniu, 1., Adlergasse 6. 
Nra okazowe darmo. (1998-7-100) 


OGŁOSZENIE. 


L. 1864. (2097-2-3) 


Celem dostawy na przeciąg lat 
trzech, t. j. od 1go stycznia 1894 r. 
do 31go grudnia 1896 r., dla Ces. 
kr. Zarzadu salinarnego 
w Wieliczce, rocznie: 

7.500 q węgia grubego 

(Grobkohle) 
i 30.000 q wẹgla kostko- 
wego (Würfelkohle), 
tudzież dla €. k. Zarzadu sali- 
narnego w Bochni, rocznie: 

2.000 q węgla grubego 

(Grobkohle) 
i 10.000 q węgla kostko- 

wego (Wiirfelkohle), 
rozpisuje się niniejszem licytacyę 
na dzień Bgo pazdziernika 
1893 r. Ofertę zaopatrzoną w stem- 
pel na 50 cent., tudzież zawierającą 
5 ofiarowanej sumy, jako wadyum 
i klauzulę, iż oferentowi warunki licy- 
tacyjne są dokładnie znane i że tako- 
wym się bezwarunkowo poddaje, na- 
leży wnieść do dnia powyżej oznaczo- 
nego, najpóźniej do myi 6ej wie- 
czorem, do wieliekiego e. k. Zarządu 
salinarnego. 

Bliższe warunki licytacyjne, które 
oferenci mają podpisać, można przej- 
rzeć w zwykłych godzinach urzędo- 
wych w biurze podpisanego Zarządu. 


C. k. Zarząd salinarny. 
Wieliczka, d. 10 września 1893 r. 


R. GEBURIH 


c. i k. nadworny maszynista, 


WIEN, 


VIII, Kaiserstr. Nr. 74. 


4 ge nęka a i najlepsze piece 

0 opal ania, piece regulac ii 
ne do zapełniania, piece pła 
szczowe dla wentylacyi, kalo- 
ryfery dla centralnyc opalań 
i suszarń. 


Emaliowane piece we wszel- 
kich barwach, po najtań. cenach. 
Nowy przenośny piec emalio- 
wany kaflowy, bar. trwały. 
Nowy przenośny piec do opa- 
lania drzewem z patentow. 
spichrzem ogrzewającym, 


pepe długotrwałe jacym, 
ciepło. 


Patent. piece do napełniania u dołu we- 
glami, do opalania jako zwykły piec lub "pi 
do nape!niania. (1678-8-) 


Piece kuchenne, przenośne i murowane, prze- 
nośne okaflowanie ścienne trwałe. 


MG" Cennik darmo. "THG 


| a | 
Środek ochronny 
-a przeciw cholerze. ŻĘ 


Rittera 


Campagne- Radetzky-Ma genbitter 


jest najlepszym środkiem „AGM prze- 
ciw CHOLERZE. Czysty natural- 
ny przetwor z ziół w ciepłej dro- 
dze wyrabiany i przez e. ke chemika 
sądowego A. G awalowskiego w 
Bernie zbadany i z powodu zawartych 
części roślinny ch uznany jako anara 
cy wzmacniająco na ustrój i ©- 
CHRARNIAJĄACYW przeciw WPŁY- 
wem szkodliwych pierwiastków 
w EPIDEMIACH. 

Na składzie mają moi zastępcy 
we Lwowie: Machler & Bendel, 
w Przemyślu: J. Kadernożks, 
w Tarnowie: Henryk Lewinger, 


w Krakowie: Leon Morgenbesser 

w Czerniowcach S$. i Adolf Aller- 
hand. 

Do nabycia w wszystkich więk- 

kszych handiach łakoci i towa- 

rów kolonialnych. (1981-9-21) 


M. Riiter, Leipnik (Mihren) 
Fabryka uajlepszych likierów 
i spirytusu octowego, założona 
1812, kilkakrotnie odznaczona. 


Oesterr. - ungar. Fi 


w Wiedniu, I, 


inanz- -Rundschau. 


Najtańsze i najobfitsze pismo finansew© informacyjne i w ylosowa. 


Graben 10 €E wciaóci : Dorotheergasse i. E 


Wychodzi co tydzień. — Prenumerata ERAEN (52 numerów) Zap” tylko A zła. — Wszelkich wyjaśnień o lokacyi i walorach spekulacyjnych udzie „e się sumiennie 


i bez kosztów. — jag” Na żądanie numera na okaz da mo. "%6 (1813-5-) 


Szkoła prywatna 8-klasowa żeńska 
Łucyi Żeleszkiewiczówny 
w Krakowie, ul. Gołębia 5, 1. p., 
rozpoczyna lekcye 11 września. wp sy otwarte. 
(2044-3-3) 


Zdolny administrator |$ 


jest zaraz potrzebny do mojego Za- 

kładu kąpielowego na. Miedziusiu 

w Szczawnicy. (2013-3-3) 
Dr Kołączkowski. 


Kamienica 
dwupiętrowa przy ul. Miko- 
łajskiej pod L. 16 oraz jedno- 
piętrowa przy ul. św. Krzyża 
ped: L. 10 = jest do sprzedania. — 
Wiadomość na miejscu. (2108-2 3) 


Winogrona kuracyjne 


merańskie, vöslauskie 
i badenskie 
oraz wszelkie owoce południowe 
poleca 


HANDEL WIN I ŁAKOCI 
Edwarda Fuchsa 


w Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się 
odwrotnie. (2085 3-3) 


Do wynajęcia. 
Przy ul. Wolskiej pod L. 4 jest 
do wynajęcia każdego czasu (2131 23) 


oddzielny apartament 


składający się z 8 pokoi umeblowa- 
nych i przedpokoju, do tego 6 ubi- 
kacyj dla służby, kuchnia, dwie spi- 
żarnie, strychy i piwnice. — Bliższej 
wiadomości udziela administracya przy 
ulicy Wolskiej pod L. 8, II. piętro. 
Do wynajęcia. 
Przy ulicy Wolskiej pod L. 8 
jest do wynajęcia 9 pokoi z przed- 
pokojem, kuchnia, strychem i piwni- 
cą od 1 października 1893 r. Bliż- 
szej wiadomości udziela administracya 
przy ulicy Wolskiej L. 8, II piętro. 


Ogloszenie k konkursu. 


L. 46797. 2099-2-3 


W celu obsadzenia jednej posady 
apiikanta przy krajowem archi- 
wum aktów grodzkich i ziemskich 
w Krakowie, z rocznem adjutum 
w kwocie 300 złr. w. a., ogłasza siel a 
niniejszem konkurs. 

O posadę tę moga ubiegać się tylko 
uczniowie Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, oddający się studyom hi- 
storycznym lub historycz.-prawniezym. 

Posada ta zawakuje od 1 paździer- 
nika 1893 r. 

Bliższe określenie praw i obowiąz- 
ków aplikantów archiwalnych zawarte 
jest w uchwale Wysokiego Sejmu z 
dnia 2 sierpnia 1877 r. 

Podania zaopatrzone w metrykę uro- 
dzenia, świadectwo dojrzałości, dowód 
immatrykulacyi, a ewentualnie także 
w dowody szczególnego uzdolnienia do 
służby archiwalnej, wnosić należy do 
Wydziału krajowego majpóźniej 
do 25 września 1893 r. 


Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Ks. Krakowskiem. 


Lwów, dnia 11 września 1893 r. 


Najlep. czernidło 
w Świecie ! 


Fernolendta 


czernidło 
na obuwie 
W Wiedniu, 


Fabryka założona 
w 1835 roku. 


To czernidło bez witryołeju nadaje ciemno- 
czarny połysk 


I KONSERWUJE SKÓRĘ. 


— Wszędzie do nabycia. ——— 
Z powodu naśladowarń należy dokładnie 
uważać na moją firmę (1029 17 52) 


BĘ" Fernolendt! TZRĘ 


są do sprzedania 
drzewka o- 
wo cowe wysokopienne 5-letnie do sa- 
dzenia, po cenie od 25—60 cent. Stacya 
kolei Podłęże p. Niepołomice. (2120-2-2) 
M. Gegożyc, ogrodnik. 


Realnosé 


z placem do budowy, obszaru 380 sążni, w do- 
brem położeniu, wskutek działów familijnych — 
jest korzystnie do nabycia. — Bliższa wiadośność 
w Biurze komis.-inform. Wł. Jawor- 
skiego w Krakowie przy ul. Grodzkiej Nr. 30. 


(2092-2-4) 


©0000000000090001000000000000608Q W Staniątkach 
ð APTEKA .;POD KORONĄ 
2 Józefa Trauczynskiego 


w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-à-vis Ratusza, 


pod zarządem Józefa Sleczkowskiego, magistra farmacyi, 
POLECA: 
g Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską 
oryginalną i wyrobu własnego. 


JAKO NOWOŚĆ: 
Wodę kolońską kwiatową z zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 
wyrobu Józefa Sleczkowskiego ; 
nądto różne mydła, pudry zagranicz. i wyrobu własnego i inne środki toalet. ; 


COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI; 
Mrowiankę Dra Haya zawsze świeżą: 


MODY MINERALNE. JP. (1518 72 104) 


©06000060060660109035006806000068 
SKŁAD MEBLI I LUSTER 


Mendla Pama w Krakowie, 
Rynek Nr. 12, 

poleca się Szan. Publiczności w celu zakupienia 

i wypożyczania mebli po nader umiarkowanych 

cenach, również podejmuje się wszelkich urządzeń 

apartamentów od najwykwintniej-zych do zupełnie 
skr mnych. (878 24 52) 


inćnio liczącem około 10.000 
W mieście mieszkańców i załogę 
wojskową, przy stacyi kolejowej, o kilka 
mil oddalonem od Krakowa, jest do 
odstąpienia korzystny interes 
towarów korzennych z poko- 
jami do śniadań. — Adres: 20.000 
poste restante Kraków, poczta główna. 

(2070-3-3) 


wszelkich działów i krajów 

Adresy do rozsyłki cenników ibed 

ręczeniem porta w Hntern. Adressen-Bu- 

reau założ. 1859 r. J. ROSENZWEIG w WIE- 

DNIU; I, Wollzeile Nr. z — Katalogi opłatnie. 
(2048-6-20) 


Tinct. capsici compos. 
(Pain-Expeller), 


wyrobu Praskićj apteki Richtera, 
powszechnie znany bole uśmierzający 
środek do nacierania, można 


Bardzo mocno posrebrzane sztućce 
i wszelkie przybory stołowe, ka- 
sety dla wyprawy, serwisy sto- 
towe, do herbaty i kawy, 

ozdoby na stół, 
skromne aż do najozdob- 

niejszych. 
Kosztorysy i illu- 
strowane cenniki 


dostać w wielu aptekach po 

cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 

butelkę. Przy zakupnie należy 

być bardzo ostrożnym i przy- 

jmować jedynie flaszki z 

ochronną marką „kotwicą* 

jako prawdziwe. — Centralny skład: 
Apteka Richtera pod Z Złotym lwem 


Szczegółowe 
przybory dla 
hoteli, restauracyj 
i kawiarń, tudzież dla 

pensyonatów i menaży itp. 
Nakład srebra jest na każdej sztuce 


występl wany. | SHRISTOFLE | 


ydy: cała nazwa 
i poboczny znak fa' ryc-ny 


Jedyne zastępstwo prawdziwego "srebra. 
12 łyżek . . . . złr. 17— | 12łyż.do cz. kawy złr. 7*— 


(709 30-49) 


W dobrach Radłów 


jest z odstawą do stacyi kolei 
Bogumiłowice do sprzedania 


12 widolców 17:— | 1 chochla . . . . . złr s < 4 

12 nożów A „ 17—| 1 chbochelka . . . . , 

12 widelców na wety „ 15—| 1 łyżka do jarzyn. . ,„ a e 

12 nożów na wety . „ 15— |12 sztućców na noże . wy PRASĘ 

12 łyżeczek. . . . „ 9—| 1 widelec do potraw . wybornej jakości i smaku. — 


Zaleta ich polega na tem, że 
nie podlegają zepsuciu, choćby 
w najmokrzejszem położeniu. 

Bliższych wiadomości udzie- 
la Zarząd dóbr w Radłowie, 


ERNEST SCHUSTER, zakład artystyczny 


w HMiedniu, IV., Belvederegasse 20, 
ośmiela się zwróʻić uwagę obrazów religijnych 


na swój bogary skład 


artystycznie wykonanych i bardzo gustownie czdobionych poczta W miej SCU. (2038 6 6) 
Hllustrowane katalogi darmo i opłatnie. 
Jako szczególność przyjmuję do restaurowania i zupełnego odnowienia wszelkie 
choćby bardzo uszkodzone obrazy ołtarzowe i świętych, również portrety, krajobrazy Najlepsze 
it. p., wszystko jedno czy obrazy olejne, druki kolorowe i t.'d. (1515-34 52) 
wykonania obrazów ołtarzowych wedle podanych r:ligijnych wska i najtsńsze 


Zamów ienia tycząc: a 


:ówek w każdej dowolnej wielkości, olejnych na płótnie malowanych, uskutecznia s-ybko i najtaniej. 


f 
X 


harmonijki 


tylko we fabryce harmonijek p. f. 


©. Lederhofer w PRADZE, 
Brenntegasse Nr. 23. 
Cenniki darmo. 


Nala z Seidlickie Ty Iko prawdziwe, 


jest wydruk. orzeł i firma A. Moll, 


Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BG” Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. %% 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka i złr. wal. austr. 
a w 


Wódka francuska i sól Molla 


a W c a 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Moila 1 zamknięta 
plombą ołowianą „A, Moll.“ 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i winnym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaąeniająco na mięśni» i nerwy. — Cena ory- 
ginalnej pl plombowanej flaszki 90 centów. (1516 105 ) 


GŁ. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk: przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
DOC w KRAKOWIE: W. Rędyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 


(1686 8 ) 


Założona 1845. Firma protokółowana. 
Odznaczona na kilku wystawach powszechnych. 


Fabryka dyamentów szklarskich 
| maszynowych 


do wszelkich celów przemysłowych. Dla szklarzy, 
właścicieli hut szklannych, optyków, litografów, 
mechaników, budowniczych machin itd. Cenniki 


i rysunki próbek darmo i opłatnie. (730-7-10) 


Josef Legradi's Nachfolger, 
„ Rosenberg, 
w WIEDNIU, V., Kohlgasse Wr. 36, 
we własnym domu fabrycznym. 


Alfred Rassl 
HANDEL NASION W OPANIE 


w Szląsku austr. 


poleca w wyborowych gatunkach: zbo= 
że na wysiew zimowy, żyto na 
wysiew, pszenicę na wysiew 
w znacznych i w najbardziej, 
polecenia godnych gatunkach, 
u hodowanych w wysokiem położeniu gó- 
rzystem, że zbioru 1893, o ile zapas star- 
czy. Próbki i oferty na żądanie. 
— o — —— 

Sztuczne środki nawozowe: 
mąki kościane i superfosfaty 
za zupełnem poręczeniem po- 
danych procentów zawartości. 
Dostawa w ładunkach wagonowych opła- 
tnie do każdej stacyi kolejowej. (1750-9-10) 


2 złote, 13 srebrnych 
medali. 


9 dyplomów honorowych 
i uznania. 


| POJYATA płyn przy w rotczy 
W9DA DO MYCIA DLA KONI 
Cena flaszki I złr. 40 centów w. a. 


Od 30 lat w nadwornych masztarniach | w większych stajniach wojsko- 

wych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia przed i nabrania siły po 

wielkich utrudzeniach , przy wytknięciach, skrzywieniach, sztywności 
ścięgien it. p., nad je koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowaniu. 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 
Należy uważać na powyższy znak ochronny i żądać wyraźnie: 


(503-14-20) 


Kwizdy płynu przywrotczego. 


GŁÓWNY SKŁAD MA 


Franciszek Jan Kwizda, 
c. i k. austr, i kr. rum. nadw. dostawca, aptek. obw. w KORNEUBURGU p. WIEDNIEM. 


"ra ERE GSP VT TAN, 


rutynowany i do- 
Magister farmacyi, owy, do 
poszukuje posady. — Łaskawe zgłoszenia pođ 
adresem: S. Hlisiewicz w krakowie. 
ul. Starowiślna L. 15. (2066-3-3) 


L. MAKOWSKI 


ZAKŁAD WYROBÓW 


RYMARSKICH iSIODLARSKICH 


w Krakowie, 
ulica św. Tomasza pod L. 20, 
poleca swój magazyn zaopatrzony w wiel- 
ki wybór gotowy ch uprzęży, jako- 
też przyborów do podróży, oraz 
podejmuje się reperacyj. (2105-3-6) 


Na sprzedaż dom 


piętrowy, murowany, w Krakowie, w pię- 
knem położeniu, z ogródkiem, jest z wol- 
nej ręki do sprzedania. Wiadomość u 8.ró- 
ża przy ul. Długiej L. 31. (2063-3-3) 


Praktykant 


"najdzie umieszczenie w handlu pod firmą 
J. Federowicz w Krakowie. 
(2122-3-3) 


Gal. akc. Towarzystwo handlowe 


we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej l. 3, 
poleca na sezon bieżący : 


sztuczne nawozy, 


jakoto: superfosfat, mączkę koś- 
cianą, guano- superfosfat, żużle 
Thomasa itd., z gwarancyą składników 
na podstawie analizy chemicznej. 
Szczegółowe cenniki na żądanie darmo 
i opłatnie. 
Wielkim odbiorcom (po kilka wagonów) 
znaczny rabat. (2072-4 16) 
Maszyny relnicze. 
Zboże na zasiew. 


Do Szanownej Publiczności 
I Węleb. Duchowieństwa! + 


Doszło do mej wiadomości, iż Włady- 
sław Grzybowski w Krakowie zamieszka- 
ły, szezyci się robotami malarsko dekora- 


cyjnemi wykonanemi przezemnie; oświad- ; 
ezam tedy, iż mych praw na każdym kro- 
ku dochod:ić będę ma drodze sądowej, 
a Sz. Publiczność i Wielebne Duchowień- 


stwo upraszam, by się w błąd nie dało 


wprowadz ć. (2031-3 6) 
Z uszanowaniem 


Wojciech Grzybowski, 


malarz kościelny i dekorator 
w Krakowie, ul. Mikołajska 16. 


e EKASYW Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (1504-408-) 
EMIL WEINER, Wien, 1., Salzthorgasse 4. 


Kakao. Czokolada p 


MAESTRAM 


najlepsza i najsłynniejsza 
czokołada szwajcarska. 


Mg Poręczone czyste kakao 
i cukier. (1990 4-21) 


Ogłoszenie. 


wydział Rady powia= 
towej Chrzanowskiej po- 
szukuje autoryzowanego - 
geometry, któryby się podjął roz- 
mierzenia i odgranieczenią gruntów — 
własność gmin w powiecie Chrzanow: 
skim stanowiących. | 

K mpetenci zechcą zgłosić się przy 
podaniu swych warunków do Wydziału © 
Rady powiatowej w Chrzanowie, gdzie 
także zasięgnąć mogą bliższych wyja- 
śnień o zam erzonych robotach. 


Chrzanów, dnia 2 września 1893 r. $- 


(2083-3 3) Prezes: A. Wodzicki. 


Stary Cognac 


destylowany z wina własnego chown, do- 

jp tre od najpierwszej. jakości opłatnie 

4 butelki sa 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 

Benedykt Hertil, właściciel dóbr, za- 

mek Golitsch przy Gonobitz w Styryi. 
(1586-70-105) 


P. P. Fotografom 


i Amatorom fotografii 
poleca swój magazyn apa= 
ratów i przyborów 
fotograficznych — po 
cenach fabrycznych. JP (1888 6 ) 
WILHELM KLEINBERG 
w Krakowie, ul. Floryańska l. 40, 
obok hotelu Polskiego. 


Wygo nie urządzona ciemnia (labora- 
torium) w każdej chwili do dyspozycyi. 


(1960-4-) 


iennice 


Nowości w wełnie i bawełnie na damskie suknie otrzymał w wielkim wyborze i poleca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI w Krakowie, Suk 


l. 24 i 25. BRM” Ceny bardzo niskie. "wyg 


CZAS z Niedzieli 17 Września 1893. 


zwiedzić olbrzymi skład towarów. Z niezliczonych materyj modnych wymieniamy następne: (2008-1-6) 
Himalaya lignette . 120 centimetrów szerokości, za metr zła. A*1© | Sukno trykotynowe, bez konkurencyi RASA 90 centimetrów szerokości, za metr zła. —*72 
Diagonal anglais 120 ń 5 » n» n»n L35 | Changeant desiné . . wyłączne czysta wełna, 100 A ~ ać gw "HMB 
Panama mćlć. . 120 ś 5 » n n»n L35 | Nouveauté ombre ERES E j 130 “ 5 "Wy BHD 
Diagonal Cheviot : 120 x M „on » —'7S8 | Nouveauté rayé : ia E 4 5 120 * > Pe ETE 
Drap cordé changeant - . 90 i 3 ny n —65 Haute Nouveauté . wyłącznie ý i 120 M n a a |" 
Cheviot nopó . . . . . 90 A s-a zn. aS Iris Diagonal . SBE | za 5 5 120 p s sa ST ih 2:30 
Demi Drap Diagonal . PORZE ZWEI" H » n on n 743 | Hris czesankowe . . . . . . . . . y n 120 » n wo no WE 
Rayé en couleur AG . czysta wełna, 95 3 M n » » L35 | Etoffe Vellour changeant . 5 = 120 5 > PE Ju i. 
Szczególność jedwabna . > y 100 s > » n» p L6O | Nouveauté matelasé . AT hr s 120 ri © kpierżyoEtzi 
Sukno changeant Bo 1a an e edia n 95 b 5 n n n 1'35 | Sukno damskie. . . . a «. . « « « 5 3 120 4 È ROM oi Ga EE 
Sukno damskie, bez konkurencyi . . . « 5 S 100 x á n n » L25 | Nouveauté coloré . 5 s 120 > > a iw, 9 ARAB 
Sukno czesankowe najlepsze . » A 140 » 5 ZCS sf eż pti R exquisitć . 5 J 120 ń ' oni no BB 
E A: VTE E a: S G A 
e „czysty pero x p. barwach . > Wielki skład najświeższych i najpiękniejszych 
maa nasom „czysty jedwab" . . - «-1s-, a e a a 19 — = 
Czarna cała jedwabna Armure Royale . . « « « « 1 „o nno » 210 kotonów barchanowych i flanelowych 
Wównó sa siate. metr po 22 cnt, 26 cnt., 33 cnt. i 40 cnt. 

Ciągłe przesyłki nowości towarów jedwabnych, aksamitów i pluszów i t. p- 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 

wyszła świeżo: 
MSZA ŚWIĘTA 
ku czci Najświętszej Maryi Panny 
Nieustającej Pomocy. 
Wydanie ozdobne, ze złoconemi brzegami. 

Cena egz. LO centów. 
Tamże wyszła: 

Nowenna najskuteczniejsza do Najśw. 
Maryi Nieustającej Pomocy, wyda- 
nie kartonowe 25 C., a w bardzo ozdo- 
bnej oprawie ze złot. brzeg. 45 e. 

Litania do N. M. P. Nieustającej Po- 
mocy 2 cnt, 

Hymn z modlitwami odpustowemi do 
N. M. Panny Nieustajac. Pomocy. 
2 centy. (1977 5) 


„ Lekcyj rosyjskiego 
udziela akademik, wychowany w Rosyi. Adres: 
Ulica Siemiradzkiego Nr. 4, parter 


w oficynie. (2163-1 6) 


Lioinego subjekta cukierniczego 


i 2? praktykantów poszukuje Rig- 
hetti, cukiernik w Zaleszczykach. 
(2162) 


Zmiana lokalu! 


Niniejszem mam zaszczyt donieść 
Szan. Publiczności i Wieleb. Ducho- 
wieństwu, iż moją 


pracownię studniarską 


w Krakowie 
przeniosłem z ul. Straszewskiego 26 
na ulicę Długą pod Nr. 24 
(wejście także z ul. Krowoderskiej). 

JAN PIWOWARCZYK, 
(2134-1-6) STUDNIARZ. 


FILIGRANOWA ROBOTA. 


Wszelkie roba tudzież gotowe przedmiot 
po najtańszych cenąch. (2005-1-10) 
Hurtownie — częściowo. 

Cenniki darmo i opłatnie. 

Hi. Theben*s Wachflg. 

Wien, HI., MMegelgasse 6, I. Stock. 


Wielki cyrk Sidolego. 
Dziś w niedzielę 17 września 


2 wielkie przedstawienia. 


Popołudniowe przedstawienie o g. 4 
po znacznie zniżonych cenach. Wie- 
czór wielkie wspaniałe przedstawienie 
o g. 8 po zwykłych cenach. 
ma Przedstawienie znakomicie 
tresowanych karych oglerów 
przez dyr. Cezara Sildolego. 
Występ znakomitego żonglera na 
koniu p. Œ&. F. Sidolego. 
Po raz drugi: Skaczący zalotnik, wielka 
pantomima, uscenizowana przez dyrektora 
C. Sidolego. 
Występ wszystkich artystów 
w galowych kostiumach. 


Wszystkie konie ze wspaniałemi 
szorami. (1957) 
Dla uniknienia natłoku przy kasie można 
bilety na przedstawienia high-life nabyć 
poprzedniego dnia. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


W najszerszych kołach znany i słynny 


DOM TOWARO 


ma zaszczyt uprzejmie zawiadomić, że nadeszły najwyb tniejsze nowości wszelkich możebnych materyj modnych na BE$” PORĘ JESIENNA I ZIMOWA. "QRg Zarazem uprasza Szanowne Panie, ażeby zechciały łaskawie 


Zwraca sie uwage! 


y D. LESSNER 


w Wiedniu, VEI., Wiariahilferstrasse Wr. 83, 


w suterenie, parterze, półpiętrze i I. piętrze, 


Mg" NA PROWINCYĘ PRÓBKI I ILLUSTROWANE ŻURNALE NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. %wwqg 


Bernard Kauffmann | 
w Krakowie przy ul. Poselskiej Nr. 9, 
telefonu Nr. 153, 

ŻYRO CONTO 
AUSTR. WĘGIER. BANKU, 
przyjmuje zlecenia na giełdę 
wiedeńską i berlińska za 
przystępną prowizyę, kupuje i sprzeda- 
je wszelkie papiery i mo- 
nety wartościowe na stały 

rachunek. (2127-1-15) 


Kundmachung. 


Am fton und eventuell auch am 
22ien September 1. J., 8 Uhr 
Vormittags, werden am städtischen 
Pferdemarkte in Krakau 
circa 250 zur Ausmusterung classi- 
ficierte ärarischè ABienstpferde 
plus offerenti zur Verdusserung ge- 
langen. (2095) 

Der Kiufer hat auch die Stempel- 
gebiihr nach Scala III. zu entrichten. 

Krakau, am 10ten September 1893. 


Die Verwaltungs- Commission bei der] ṣ 
k. und k. Train- Division Nro |. | 


Bensdorpa holender. Kakao 


WYBORNE, ZDROWE I POZŻYWCZE (2009-1 36) 
JEST DO NABYCIA WE WSZYSTKICH HANDLACH KOLONIALNYCH I ŁAKOCI. 


Alfred Biasion 


w Krakowie, ul. Grodzka, 


optyk 
c. k. Kliniki okul. Uniwers. Jagiell., 
magazyn założony w 1801 r., 
odznaczony % medalami srębrnemi 
I DYPLOMEM MINISTERSTWA HANDLU, 
poleca Szanownej publiczności — jako najstarsza firma optyczna 


MSF okulary i nanośniki (Pince-nez) WE 


w najrozmaitszych ulepszonych oprawach 
ze szkłami francuskiemi, najdokładniej szlifowanemi 
(wykonane według przepisów pp. Lekarzy okulistów) 


od zir. 1:50, 
dalej ze szkłami CRISTALLE DE ROCHE (du Brasille) veritable, któreto 
szkła w sile dysperzyjnej i zupełnej bezbarwności są dotąd nieprześcignione ; 
szkła „Homogene*, kombinowane sferyczne i cylindryczne 
w oprawach, wedle odległości źrenie i rozmiarów głowy, precyzyjnym szlifem 
dokładnie wykonane. 


Lornetki teatralne i polowe achromatyczne od 5 złr. 
Lunety wyścigowe (Longue -vue - double) 


na dystans odległy, z pierwszorzędnych fabryk francuskich. 
Fabryka narzędzi chirurgicz., maszyn ortopedycz. i bandaży 
(zawsze najnowsze wzory) 
Zamówienia i reparacye odwrotnie. — Ceny i towar bezkonkurencyjne. 


Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu » 
w KRAKOWIE, Rynek, dom własny L. 25. 


Kantor wymiany przyjmuje i załatwia: sprzedaż 
i kupno papierów i monet, eskont i inkas weksli, 
przekazów, kuponów i wylosowanych efektów, wy- 
daje przekazy i akredytywy na wszystkie znaczniej- 
sze miasta Europy i wykonuje polecenia co do wszel- 
kich transakcyj bankierskich w kraju i zagranicą. 

Wydział towarowy Banku zajmuje się komisową 
sprzedażą i kupnem zboża i produktów — 
udziela zaliczenia na zboże w komis oddane, oraz na 
warranty i kwity publicznych składów krajowych. 


DF Godziny biurowe od 9ej do 3ej. WE 
(Przedruk nie będzie płacony). (1191-13-19) 


Szukają posad zaraz: 


1, Nauczyciel Polak, posiadający języki: 
francuski, niemiecki i angielski; 2) Nauczyciel 


Francuz z kiikoletnią praktyką; 3) Milka EA 5 : 4 l 
tn a ank z wyższem wykształ- Zalecona £ SĘ Sari zeza iR 0 4 Na żądanie cennik z 1000 illustracyj. (1859-15 ) 
ceniem w językach i muzyce; 4) Nauczycielki 3 SZR essa ggsssss 
ia wiz A A eaii lekarskie krakowskie APETITE RRRILLR TOWARZYSTWO AKCYJNE 
r an Nauczyc a Francuz 2 Oe s A z A A u 
posiadająca jęsyk niemiecki. Wymienione osoby używana(ye kataraoh prad: oskrzeli (4558 E a dla wodociągów, zakładów gazowych i ogrzewalń 
mają chlubne polecenia. — Wiadomość w, Biurze COP NK ZE a o s w eaula M aeaa 5 É 
Ludmiły z Gidlińskich a pi | 8 S g 35 d d 9 Res RE pimin ergstrasse 1—3 
i 1. K i j > 38 
MORAWACH. RAW Pesse duyyśii bezwonne patent. KLOZETY 
| ETTE AR8SSĘ p z 
pe mN A S r ć à 
W C ANGELUS ; azanej z Prus) | ORD, m, AEN ai z podsciółka torfowa 
Z g a o 50° od sprowadz | r È 8 z 8 uS j faa uznanego systemu = 
(dawniej F. Bruno Hahn) Saag wyrobu | ź OI” JE A 4 obliczonena wielką = osób i urządzenie dla całych 
U Je A M SADY ACE 
5 3 SE S$ g miast, miejscowości leczniczych, publicznych gma- 
Kraków, ul. Grodzka L. 2, konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. | š ~ RE n 5 chów , fabryk, tudzież pojedynczych domów i miesz- 
poleca: M eż i A ir TE C T RIR TAG E N kan szczególniej tam skutecznie do używania, gdzie niema 
rękawiczki dziecinne, niciane, po 18, 20, 25 et.; pod kontrolą Komisyi przemysłowej 'S ja 3 i ENO a= WENA 8. wodociągu. 
rękawiczki damskie, niciane po 25 ct.: rę- Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. a a WYM PCE E F Przyrząd można wszędzie łatwo umieścić, gdyż rozsyła się 
kawiczki damskie fil d’ Ecosse, gładkie 70 ct.; A > ; Spa £ or. E Æ ARRAT gotowy do użycia, szezególniej zaś jest ważnym w epi- 
rękawiczki damskie fil d’ Ecosse z haftem K Rząca | Ghmurski W Krakowie EE Şi Epa r Sg a demiach. (1676-7-12) 
80 ct.; paski skórkowe, gładkie, od 35 ct., z ba. . AGB mał SÓBassja 3 
wetami od 70 ct., z taśmy złotej i srebrnej od taki sudo GULEN Dz SSdba AN Egan 
65 ct.; Weloniki modne, wstążki rypsowe. j SE SZEŻŻ EGECECE 
; B 5 N 


W Hrynicy od 20 maja w Willi pod 
Szwajcarem. (1077 63-) 


PENSYONAT 


leczniczo - wychowawczy 
w Krakowie 


przyjmuje z nowym rokiem szkol- 
nym chłopców uczęszczających do 
szkół, lub kształcących się prywa- 
tnie. Rekonwalescenci, słabowici, 
lub z jakichbądź innych powodów 
potrzebujący ustawicznego lekar- 
skiego nadzoru — znajdą w tym 
zakładzie cdpowiednie umieszcze- 
nie. — Bliższych wiadomości 
udziela Dr Jan Regiec, nau- 
czyciel szkoły realnej w Krako- 
wie, w lecie lekarz zdrojowy 


Broszury i cenniki rozsyła się franco. 


Skład fortepianów, 
PIANIN 1 HARMONIUM 


Wiktora Barabasz i Sp. 


w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 
l. piętro. (1107-38 } 
Instrumenta wybierane osobiście 


EE EREE] o 


Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie 
budowlanej lwow. i nagrodą I na wystawie konkurs. z r. 1889 w Krakowie. 


Pierwsza krakowska 
\ parowa fabryka 


wyrobów artystyozao-stolarskich, 
budowlanych i parkietów 
KAROLA OTTA 


w Krakowie, ul. Dajwór L. 10. 


wyrabia przy pomocy ke jr km systemów maszyn parowych i wzrorowo urządzonej suszar- 
ni drzewnej z własnych materyałów wysuszonych, wszelkią wyroby artystyczno-meblowe, 
kościelne i budowlane oraz reparacye antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. 
Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubse- 
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Dreznie, Wiedniu itd. itd. 


Patentowane kuliste, maszynki do palenia ka 


uznane najlepsze maszynki do palenia kawy, słodu, zboża itp. WY 
10, 13 do 100 kilo zawartości. Nadzwyczajnie pożyteczne dia każdego ”qandlu 
jj) korzennego. gjąg= Przeszło 28.000 maszynek dostarczono. Tysiące, listów 
at uznania doświadczonych ludzi fachowych. > 

Adres: Emmericher Maschinenfabrik und Ei gengies- 
serei van Giilpen, Lensing & von Gimborn Emmerich am Rheir , 


ë genholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej ~ po cenach Zalet i i i 
w Rymanowie. (2079-2-6) umiarkowanych @Ų (2135-1) ułycie ssij ę Kope igna 50% sy wygodna manipulacy g, p: ri 
= Także w Galicyi bardzo rozszerzone. == 
a w i am. KD R Di KR LR TR OP GB. | P Oa N F E U ET T n A M A Pe > EP O 0a T A A eea TOTOO OOOO OOO OOO OGOGO OOGO OGA AtA OOG 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef 7 akociński. 


we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 


++ 
> 5, 8 


2-00 


